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wodu, że sama konfigun 
naturalną fortecę Pros 
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samotnie się wznosi

gicznej pozycji z po-' to mu przypisują. — a wówczas zupełnie się pi- 
terenu tworzy z niej szemy na jego zdanie, z*tą jednak zmianą, że 
łbie przedstawić ob- nie bezskuteczność dla wodzów, a wielkie nie- 

rostopadłą górę, k tó ra ' szczęście dla Moskwy — rozumiemy dla Moskwy
[nocnego podnóża Bał- oficjalnej — ta wojna sprowadzi.
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(Pokojowe wiadomości z konferencji, a bardzo 
wojenne z Moskwy. Przewóz wojsk moskiewskich. 
Rumuńskie koleje pożyczyły 200 wagonów węgier
skich. —  Z Rady państwa. Jutro odroczenie. 
Oświadczenie Tiszy w klubie posłów. Tajemnica 
akcji zamierzonej.)

Mało mamy dziś wiadomości do zanotowania. 
Członkowie konferencji stambulskiej zobowiązali 
się do zachowania przebiegu i rezultatu obrad 
wstępnych w tajemnicy, dlatego wszystko co ze 
Stambułu o tych obradach głoszą telegramy, jest 
ogólnikowe i niedokładne. Jedno tylko jest fak
tem, że Anglia, co do warunków pokojowych z 
Serbią i Czarnogórą, i co do reform w Bułgarji. 
Bośnii i Hercegowinie, nie czyni opozycji Mo
skwie, a tylko w sprawie okupacji rozchodzą się 
zapatrywania obu gabinetów. Moskwa ciągle ob- 
staje przy żądaniu okupacji, a nawet głoszone 
przez nią jako możliwie najdalej idące ustęp
stwo, okupacja przez mocarstwa neutralne, jest 
tylko dowodem, że trwa w swem dawniejszem 
postanowieniu. Żadne bowiem mocarstwo tej o- 
kupacji nie podjęłoby się. Zresztą, gdyby Moskwa 
istotnie odstąpiła od projektu okupacji, toby za
przestała dalszego gromadzenia wojsk w Bessa- 
rabii. Tymczasem przybywający z Kijowa opo
wiadają, że nieustannie co najmniej dziesięć po
ciągów wielkich przechodzi przez Kijów, obłado
wanych wojskiem do Odessy i Kiszeniewa. Trans
port ten więc dziennie wynosi przeszło 30.000 
żołnierzy. Od jutra dopiero ma z Kijowa odcho
dzić 5 pociągów dziennie, i trwać to ma do koń
ca tego miesiąca. A i to zmniejszenie pociągów 
wojskowych na kolei Kijowsko-Radziwiłowskiej i 
Fodwołoczysko - Odesskiej zarządzono jedynie 
w skutek przedstawień ambasadora austrjackiego 
w Petersburgu, poczynionych na reklamację Izby 
handlowej hrodzkiej.

Natomiast z Rumunii ustały prawie wszyst
kie transporta produktów koleją Czerniowiecką 
za granicę, tak z powodu zakupna zboża przez 
Moskwę wiełkieini masami, jak i z powodu bra
ku wagonów, które przyrządzają i gromadzą dla 
transportu wojsk moskiewskich? A gdy na to 
nie wystarczyłoby i ściągnięcie wszystkich wa
gonów, które koleje rumuńskie posiadają, więc 
kolej Ćzerniowiecko-Jasska od węgierskiego To
warzystwa wypożyczalni wagonów — pożyczyła 
dla transportu wojsk moskiewskich 200 wago
nów, które w tych dniach przechodziły do Rumu 
nii kolejami galicyjskiemi.

Sądząc więc z ruchu wojsk moskiewskich 
i z przygotowań w Rumunii czynionych dla 
transportu tych wojsk nad Dunaj, wydają się 
owe pomyślne niby rokowania przedkonferencyj- 
ne w Stambule, prostą fintą dyplomatyczną. Mo
skwa spostrzegła, że siły wojskowe, które ze
brała nad Prutem, są za niedostateczne do roz
poczęcia wojny z Turcją, i że łagodna zima nad 
Dunajem, nie dopnszóza jej teraz rozpocząć ope
racje. Więc przewleką obrady konferencyjne, 
aby mieć czas zgromadzenia większej armii i 
doczekania się silniejszych mrozów. Naturalnie, 
że i dla Turcji korzystnem jest, odraczanie wy
buchu wojny, bo zyskuje przez to czas do zgro
madzenia większej liczby żołnierza nad Du
najem.

Pod rubryką „sprawa wschodnia*, podajemy 
trzy rzekomo istniejące projekta moskiewskie, 
okupacji Bułgarji. Ostatni projekt jest właści
wie projektem rozbioru Turcji między Moskwę, 
Austrję, Anglię i Włochy. Jest to rodzaj balon 
d’es8ai dla wybadania opinii dworów; wątpimy 
aby go formalnie Moskwa stawiała.

nie zawiadomi jej prezydent. Oświadczyć tylko 
ma, iż o terminie rozpoczęcia posiedzeń po świę 
tach, zawiadomiony będzie każdy poseł.

I dopiero gdy Rada państwa będzie odro
czoną, rozpoczuie się dalsza akcja w sprawie u- 
godowej. W jakim kierunku pójdzie ta akcja, są 
tylko domysły. Tisza na ostatniem zebraniu klu
bu swego stronictwa oświadczył, że ferji parlamen
tarnych użyje ministerstwo do przyspieszenia zała
twienia sprawy bankowej, tak, iż po rozpoczęi iu 
posiedzeń sejmu, które 10. stycznia nastąpić ma, bę
dzie w stanie zawiadomić Izbę o rezultacie. Za
pewnił oraz swych stronników, że ministerstwo 
trwa w raz wytkniętym kierunku, i od niego 
nie odstąpi, a Pester Lloyd z najautentyczniej 
szego źródła zapewnia, że ministrowie węgier
scy wcale nie myśieli i nie myślą udawać się do 
Wiednia dla dalszych rokowań, czy to z ban
kiem narodowym, czy z ministerstwem przed- 
litawskiem. Jakaż więc będzie ta dalsza akcja, 
mająca przyspieszyć załatwienie sprawy ? Zape
wne dowiemy się o tein wtedy, gdy będzie bu 
dżet uchwalony i Rada państwa odroczoną.

Przys/ly teatr wojny.
(Dokończenie.)
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We wiedeńskiej Radzie państwa skończono 
już wczoraj obrady uad budżetem na rok 1877, 
a dziś będzie uchwalona ustawa finansowa, po
dająca środki do pokrycia niedoboru. Jutro zaś 
ma być Rada państwa odroczoną, n. h. jeśli Iz
ba wyższa przyjmie budżet uchwalony w Izbie 
niższej, bez wszelkiej zmiany. Przewidywać moż
na, iż to uczyni, uchwalając budżet na jednem 
posiedzeniu, które się jutro odbyć ma. Kiedy się 
zbierze ponownie Rada państwa, o tem obecnie

Druga droga, prowadząca od Dunaju do 
Adrjanopola, rozpoczyna się w Sistowej, tej dru- 
gorzędniej twierdzy naddunajskiej, o której mó
wiliśmy wyżej. Z Sistowy droga wiedzie do Tir- 
nowy, ztamdąd do Grabowy, znajdującej się na 
północnym stoku Bałkanów, odkęd wznosi się 
w górę do wysokości 1700 stóp nad poziomem 
morza i wpada w wąwóz Grabowski, który z 
małemi nawet siłami daje się nader snadno o- 
bronić, bo jest nadzwyczaj skalisty i porośnięty 
gęstym lasem. W wąwozie tym armia turecka 
chociażby niewiem jak nad Dunajem pobitą by 
ła, śmiało potrafi Moskalom czoło stawić. Od 
Grabowy droga wiedzie po południowym stoku 
Bałkanów do Kazauliku, ztamtąd do Eski-Saghry, 
przecina okolicę górzystą, ale nie przedstawia
jącą nigdzie dobrej obronnej pozycji i doszedł
szy do znanej już nam rzeki Morycy, przecina 
ją i wzdłuż prawego jej brzegu dobiega do bram 
Adrjanopola. Podróż nasza po tej drodze była 
znacznie krótszą, nieco więcej niż połowa pierw 
szej, bo zaledwie przejechaliśmy 86 mil.

Trzecia droga, najważniejsza ze wszystkich 
jakie od Dunaju przez Bałkany prowadzą, roz
poczyna się w dwóch jednocześnie punktach, w 
Ruszczuku i Silistrji. Oba te jej ramiona, z tych 
twiedz wychodzące, łączą się dopiero w Szumli, 
którą śmiało uważać możemy jako klucz całej 
środkowej pozycji Bałkanów. Gd Szumli prze
chodzi ona przez Bałkany, mimo miasteczka 
Kazan, następnie przez miasto Selimno i wcho
dzi do Adrjanopola.

Wreszcie czwarta droga poczyna się w Tul 
czy, położonej na brzegu południowego ramienia 
delty Dunaju, przechodzi przez Baba-dagh, słyn
ny z tego, że w tem mieście zwykle koncentro 
wały się się armie tureckie w wojnach XVII. i 
XVIII. wieku i dosięga do brzegu Czarnego mo
rza pod Kara-Karmanem. Ztąd biegnie ciągle 
wzdłuż brzegu morza i ma znaczenie zupełnie 
inne niż wszystkie trzy powożej wymienione,

Wracając do drogi, która z Widdynia przez 
Nisz prowadzi do Adrjanopola, musimy zauwa
żyć, że traci ona wiele ze swego znaczenia, a 
to z tego względu, że jeżeliby armia austrjacka 
wkroczyła do Bośnii, to Moskale nie odważyliby 
się w żadnym razie podróżować tą drogą, jak to 
my uczyniliśmy przed chwilą. Na północ od 
Widdynia znajdują się wąwozy Siedmiogrodzkich 
gór, które chroniąc Moskali od wiatrów półno
cnych, mogłyby zanadto podnieść temperaturę 
dla ich armii i pozbawić ją możności oddycha 
nia świeżym powietrzem. Z tego też względu 
pierwszorzędną wartość posiadają dwie środkowe 
drogi, idące od Sistowy i od Ruszczuka i Sili
strji, a szczególnie ta  ostatnia, ponieważ wie
dzie do Szumli, do tych prawdziwych Thermo- 
pilów tureckich, o których musimy jeszcze słów 
kilka powiedzieć.

Szumią znajduje się na północnym stoku 
Wielkich Bałkanów. Już za rzymskich czasów

Kronika krakowska.
Na estradzie kronikarskiej gazety staje 

przed wami nowy debiutant z Krakowa. Trzy
krotne pozdrowienie i uniżony pokłon dla was 
łaskawe czytelniczkij Mając wasze względy, 
mam już powodzenie — faworytów swoich potra
ficie bronić z odwagą lwicy. Otóż w tem tylko 
bieda, że jesteście kapryśnemi w wyborze, a ja, 
przyznam się otwarcie, jako mężczyzna, nie mia
łem szczęścia do kobiet. Powiedziano mi to nie
raz, dawano do zrozumienia, że n ie  m am  od 
w a g i;  jako kronikarz popróbuję napoić pióro 
moją śmiałością zakulisowego bohatera, tak z 
za parawanu może dotrzymam placu ognistym 
waszym spojrzeniom.

Gdyby mi przyszło do czegobądź przyrównać 
kronikę feuiletonową, to powiedziałbym, że winna 
być delikatną jak tkanka pajęcza, misterna, lek
ka a widzialna podobnie jak chwila teraźniej
szości, której żywot ma skreślić za zadanie. 
Naturalnie że autor musiałby przyjąć rolę pająka, 
snującego tę mozajkowo-mieniącą się siatkę, a 
publiczność zostałaby temi drobnemi stworzon
kami, które mu dają pokarm. Oto już pierwszy 
krok fałszywy wobec publiczności podwawelskiego 
grodu; przypuszczam, że darowanoby autorowi 
traktowanie w ten sposób wąsatej połowy ro
dzaju ludzkiego (ma się rozumieć z wyjątkiem 
literatów) ale gdyby przyszło zdradzieckim spo
sobem łowić do tej siatki wady i usterki pię
knych czytelniczek, — karjera przepadła! — to 
gorsza sprawa niż z literatami. Pismomany, na
poiwszy swe pióra żółcią, zbryzgaliby mię tym 
nektarem w pobożnej nadziei, że ten snrogat 
używany kiedyś do czyszczenia plam, wywabi je 
zupełnie z charakteru kronikarza, ale żywa kry
tyka pięknych usteczek, te przeszywające spoj
rzenia, ta nieprzeparta chęć zemsty, mogłyby

zhrzydzić najzwyczajniejszemu śmiertelnikowi
nietylko chęć pisania, nietylko życie, ale zba
wienie duszy po śmierci. Powiedźcie same, co 
mężczyźnie po zbawieniu bez waszej sympatji?

A jednak niepodobna zarzucić tej niespoży
tej kopalni, jaką jest obserwacja charakteru i 
serca kobiety. Darujecie mi panie, że was przy
równać muszę do owego języka z zagadki Ezopa, 
który temu instrumentowi wszystko najlepsze i 
najgorsze przyznaje na ziemi. Prawda? takiego 
oryginalnego frazesu, nikt jeszcze przedemną nie 
wymyślił: przyrównywano was do puchu marnego, 
do gałązki bluszczu, róży w rozkwicie, fiołka w 
trawie, młodego kociątka, ma się rozumieć bez 
pazurków, a wreszcie młotka blacharza w skle
pie — ale do języka nikt! Jednak przyznajcie 
same, czy to nie od was pośrednio lub bezpo
średnio idzie wszystko, cośmy zrobili dobrego, 
wzniosłego, szlachetnego w dziejach ludzkości? 
A nawzajem... eh, nie chcę was martwić... weź- 
my naprzykład te niewinne ploteczki domowe i 
miejskie, które i w Krakowie kwitną tak dobrze 
podczas zimy, jak kwiaty w Nicei, nawet z 
książkami od nabożeństwa. Magistrat tutejszy 
robi co może, aby temu zapobiedz; pod pozorem 
restauracji sukiennic rozpędził na cztery wiatry 
akademię przekupek, która się tam od wieków 
mieściła. Ponure murzyska dostały wakacje, i 
drzemią przetrawiając słyszane tajemnice, razem 
z pożyczką, zaciągniętą na ich restauracją.

Ale nietylko sukiennice przeznaczono w 
Krakowie na długoletnią kurację, — troskliwa 
policja budownicza znalazła jeszcze innych daleko 
młodszych, bo ledwo trzechletnich pacjentów przy 
Krupniczej ulicy. Wystawcie sobie Lwowianie 
(co sądzę, wielką wam sprawi przyjemność), że 
nowy Kraków się wali. Pewna instytuc,a tutej
sza, prawda że już pogrzebiona i to bez mowy 
akademickiej, budując domy na spdkulaćję, “firó 
widziała belek w swych własnych oczach, choć 
w drugich dźbła słomy dopatruje. Otóż konser
watywne te belki pozwoliły sobie spruchnieć i

isitiere aa. n  WIEDNIU pp. Haasenstein et Yogler. 
_r. 10 Wallfischgasse, A. Oppelik Stadt, Stnbenbastei 
2. Rotter et Cm. L Riemergasse 13 i G. L. Danbe et 
Cm. 1. Maiimilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad
Menem w Hamburga pp. Haasensteia et Yoglsr.iborgn pp.
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kanów; na jej wierzchołktj znajduje się miasto i 
twierdza. Fortyfikacje stadowi gruby mur, złożo
ny z cegieł, zaopatrzony po rogach w niezgra
bne, ale masywne wieżyce* a otoczony głębokie- 
mi rowami. Mur ten obiegi wokół całą płaszczy
znę znajdującą się na wierzchołku i tworzy ro
dzaj warownego obozu po obu stronach miasta. 
W tem, tak obszernem ogrodzeniu pomieścić się 
może cała armja. ze wszystkiemi obozami i szpi
talami. Znajdują się w niem pola i ogrody, a 
mały strumyk, w licznych ramionach z gór spły
wający, dostarcza ciągle wody, która rzadko się 
napotyka w tym kraju i z tego względu jest 
bardzo ceniona. Słowem, Szumią nie jest fortecą, 
ale ufortyfikowaną górą, której nawet nie podobna 
jest bombardować, a że jest obszerną, przeto się 
oblężenia nie obawia. Ponieważ zaś wieniec 
skał spiczastych otacza ją do koła, a od jej pod
nóża tak spadziste, że niemal prostopadłe, biegną 
w dolinę drożyny, przeto o szturmie ani mowy 
być nie może. Wszystko tó razem wzięte uspra
wiedliwia zupełnie powyższe nasze zdanie, że 
Szumią jest jakby Termopilami Bałkanów. We 
wszystkich wojnach z Turcją, moskiewscy jene
rałowie pałali żądzą zdobycia Szumli i żadnemu 
się nie powiodło. W 1810 roku. 23. i 24. czerw
ca marszałek Kamiński przypuścił szturm do 
Szumli od lewego skrzydła i już nawet zdołał 
wziąść w posiadanie wzgórza Grottenhergu, do
minujące nad miastem, jednak pomimo to, nie 
odważył się przypuścić szturmu do innych pozy- 
cyj i nazajutrz 25. czerwca, przeprawił się po
nownie przez Tekiję, mały, strumyk, co płynie 
przed frontem i prawem skrzydłem Szumli.

Wtedy Kamiński postanowił od tyłu bloko
wać miasto i przeciąć drogę do Konstantynopola, 
żeby tym sposobem, pozbawiwszy załogę dowozu 
żywności, zmusić ją do kapitulacji. Jednakże i 
ten zamiar nie powiódł się i dnia 18. lipca ar
mja moskiewska cofnęła się w pospiechu do Ru
szczuku. W 1828 roku car Mikołaj postanowił 
sam osobiście zdobyć Szumię. 20. lipca podszedł 
pod twierdzę, rozdzieliwszy wprzódy swą armię 
na dwie kolumny — na prawą pod wodzą jene
rała Radzewicza, i na lewą pod wodzą Wojnowa, 
chociaż ta ostatnia, jako mająca najważniejsze 
zadanie do wykonania, była właściwie pod roz
kazami szefa jeyer^nęgo Ktabu, słynnego jene
rała Bibicza. A lesh n ą w Jy  pod Szumią. - tak  ‘ 
Mikołaj jak i Dibicz odrazu się przekonali, że 
szturm na nic się nie zda; zdecydowali się więc 
na blokadę. Jednakże wszystkie oblężnicze ro
boty, prowadzone przez Menżykowa nie dopro
wadziły do żadnego rezultatu. 13. sierpnia car 
zniechęcony i straciwszy wszelką nadzieję zdo
bycia Szumli, wrócił do Odesy, "oddając w ręce 
Wittgensteina armię w stanie tak nieszczęliwym, 
że tenże po miesiącu musiał co najspieszniej się 
cofać, ścigany przez Turków, którzy mu wtedy 
nawet porządne cięgi zadali.

Nieraz już zaznajamialiśmy czytelników na
szej Gazety z siłą armii moskiewskiej. Mówili
śmy o jej liczebności i organizacji, o duchu i wy
kształceniu wojskowem żołnierzy i oficerów, o 
ich bycie materjalnym i stosunkach istniejących 
między wszystkiemi tej armii członkami. We 
wszystkich tych sprawozdaniach przychodziliśmy 
do przekonania, że ani materjalna, ani też mo
ralna siła armii moskiewskiej nie jest dostate
czną do zwyciężenia Turków. Abstrahowaliśmy 
wówczas zupełnie znaczenie, jakie miejscowość 
ma w każdej wojnie; dzisiaj zaś, wobec nadzwy
czajnych trudności, które bałkański teren przed
stawia nieprzyjacielowi, jeszcze bardziej utwier
dzamy się w tem przekonaniu.

Kilka dui temu kursowała w Berlinie plo
teczka, że Moltke, mówiąc o przyszłej moskiew- 
sko-tureckiej kampanii, wyraził się, iż Moskwa

K&resgiondezieje „Gaz. Vir?
Warszawa d. 11. grudnia.

Od dawnego już czasu uporczywie krążą po 
Warszawie pogłoski o odstąpieniu Prusom przez 
Moskali Królestwa Polskiego aż po Wisłę. Po
głoskom tym zrazu zaprzeczano, — później atoli 
zwłaszcza po mowie Bismarka w parlamencie 
berlińskim, Moskale przestali zaprzeczać, przy 
znając, iż mogą w rzeczy samej zajść wypadki, 
które Moskwę spowodują do odstąpienia Prusom 
Królestwa Polskiego.

Obecnie ze źródła bardzo pewnego, chociaż 
moskiewskiego, dowiedziałem się, iż projekt od 
stąpienia jest faktem, że zawarto już umowę z 
Prusami, że odstąpienie to ma się odbyć w na
stępującej formie. Moskwa, ażeby rozproszyć o- 
bawę. iż okupacja Bułgarji nie będzie czasową 
lecz trwałą, czyli że pod jej pozorem nie doko
na zaboru tego kraju i nie zbliży tym samem 
granic swego państwa pod mury Konstantyno
pola, ma zamiar zrobienia propozycji gabinetom, 
dania ze swej strony rękojmi bezinteresowności 
i opuszczenia Bułgarji w czasie oznaczonym-. 
Zapytacie ciekawie! jakąż to rękojmię może dać 
Moskwa swej bezinteresowności? Otóż rękojmią 
tą ma być, oddanie w okupację pruską Króle
stwa Polskiego po Wisłę. Prawda, że to dowci
pne! Gdyby Moskwa z Bułgarji nie wyszła, wte
dy i Prusy które w imieniu Europy zajmować 
będą Królestwo, także z niego nie wyjdą. — 
Tak więc pod firmą niewinną okupacji dokonany 
zostanie wzrost potęgi dwóch państw „w histo
rycznej przyjaźni od lat stu zostających.*

Forma okupacji z dwóch stron, ze strony 
Moskwy, Bułgarji, źe strony Prus, Królestwa 
Polskiego, — uwolni jedno i drugie pań 
stwo od zarzutu, iż zawarły przymierze dla 
nowych zaborów, że powiększają przez nie 
swoją potęgę do tego stopnia, iż w przyszłości 
żadne już im mocarstwo oprzeć się nie zdoła, — 
a prócz tego Moskwa uwolni się od zarzntu slo- 
wianofilów, iż dopuściła się zdrady sprawy sło
wiańskiej przez oddanie kilka znowuź milionów 
Słowian na Jiożarcic Niemcom.. Tak więc do
wcipnie ten obmyślany środek rękojmi za pomo
cą okupacji, jest najnowszym wynalazkiem pod
stępnych zaborów.

Czy autorem tego wynalazku jest Gorcza- 
ków czy też Bismark, nie wiem — to pewna, 
iż Moskwa go zaprodukuje po raz pierwszy na 
konferencji stambulskiej, a Prusy popierać go 
będą i przedstawiać jako rzeczywistą rękojmię 
bezinteresowności swojego aljanta.

Wynalazca tego nowego środka czynienia 
zaborów, musi uważać swoich kolegów dyploma
tycznych za bardzo naiwnych, jeżeli sądzi, iż 
znajdzie się pomiędzy nimi taki, któryby uwieść 
się dał podobnemi rękojmiami — i nie poznał się 
na szacherce. Prasy pozwalają rozebrać Turcję 
Moskwie — i pierwsze sobie udział w nim za
pewniły. Nie mogąc wziąć w posiadanie żadnej 
części półwyspu bałkańskiego z powodu oddale
nia, biorą sąsiednie im Królestwo Polskie. Je
żeli oprócz Bułgarji Moskwa zabierze jeszcze 
jakąś cząstkę Turcji, wtedy Prusy jako wyna
grodzenie dostaną już nie po Wisłę ale po Nie
men i Bug Królestwo Polskie — i tak dalej, w 
miarę posuwania się granic moskiewskich na 
południe półwyspu bałkańskiego, posuwać się 
będą granice pruskie w ziemię dawnej Polski ku 
wschodowi.

Wkrótce dowiecie się o tym projekcie z in
nych źródeł, — bo Ignatiew wnosił go, jak po-

będzie miała wielkie i ciężkie zadanie, i że ow a! wiedziałem, na konferencję — i jeżeli otrzyma 
kampania będzie długą i męczącą dla żołnierzy, pozwolenie od Europy na okupację Bułgarji pod

ta ploteczka je$t- prawdziwą, zauważymy tylko, som okupowania królestwa Polskiego, — prze
ze jeżeli Moltke w-ogóle mówił o przyszłej mo-1 prowadzi zręcznie zabór z przyzwoleniem wszyst- 
skiewsko-tureckiej kampanii, a przytem jeżeli kich gabinetów. Pewną jest bowiem, iż Moskwa 
mówił szczerze, to musiał się tak wyrazić, jak nigdy nie wyjdzie już z Bułgarji. Pozory coraz

od paru miesięcy, po cichu, wyciągają je bez
miłosierdzia z wnętrzności nie tej instytucji, broń 
Boże, ale z domów, które ona zbudowała kosz
tem pobożnych akcjonarjuszów.

I proszę was, kto się tu teraz odważy tań
czyć w Krakowie, jeźli bez ochoczych hołubców 
można się znaleźć z całem otoczeniem przenie
sionym z nieba drugiego piętra do czyścca 
pierwszego piętra a nawet do parterowej otchła
ni; Płaczcie czytelniczki, nie będzie już tańcują
cych wieczorków w Krakowie — za grzechy wa
szych ojców — pokutujcie bez szemrania.

Gdybym chciał być plotkarzem krakowskim, 
z dobrego serca przestrzegałbym kąpiące się da
my, jak to żle mieć za wiele imagiuacji. Nie 
mam tu na myśli imagiuacji Zuzanny, lecz pro
sty strach przed zawaleniem się podłogi. Otóż 
w pewnym okazałym domu, którego belki szczycą 
się tem samem pochodzeniem co w domach przy 
Krupniczej ulicy, pęknięcie kotła, gotującego wodę, 
o taką przyprawiło trwogę kąpiącą się damę, że 
biorąc ten huk za walenie się podłogi, w kąpie
lowym stroju wśród dnia wybiegła na ulicę. 
Szczęściem, że prócz c. k. gemeinów, którzy się 
na wdziękach nie znają, nie było pod ręką bi
blijnych starców — i brak cywilnej odwagi za
kończył się katarem.

Mimo tych opustoszałych domów, przezna
czonych do radykalnej kuracji, niewinne karty z 
zaproszeniami do najmu lokali wdzięczą się ku 
przechodniom. Właściciele spuścili z tonu, o bar
dzo spuścili, z 500 na 400 i niżej... troszkęśmy 
się zagalopowali w stawianiu nowych kamienic, 
musimy być grzeczniejsi dla lokatorow, a urząd 
podatkowy względniejszy w ocenianiu prawdzi
wości fasyj.

Smutno i tęskno w Krakowie: chciałem po
wiedzieć, smutniej i tęskniej, ho wesoło nigdy tu 
nie bywało. Handel prawie nstal, przed sklepa
mi stoją z długiemi nosami panowie kupcy, wy
glądając gości — księgarze jęczą, że nikt nie 
kupuje książek, prasy drukarskie przeciwnie na-

P r s e d p t e t e l  •g < * M en l*  p r s y j m n j f :
“  {jimiro administracji „Gaz. Nar.*We LWOwjus 1________ ___ * ;

przy nl. Sobieskiego 1.12. (dawniej nowa ni. I. 201) i 
ajencja dzień. W. Piątkowskiego, ni. Hetmańska nr. 10 
(i handel papierń A. Dalekiej). W KRAKOWIE: księ
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.* ajencja p. 
Adama, Correfonr de la Croix, Ronge 2. prennme-

od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dra* 
kiew. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane ni- 
nlagaję frankowania. Manaskrypta drobne ni 

zwracają się, lecz bywają łuszczona.

to nowe znajdować będzie tak długo, aż wresz
cie wszyscy się oswoją z panowaniem jej w tym 
kraju, i protestować nie będą. Gdyby znownż 
Prusy tak bez wszystkiego, jako wynik przymie- 
mierza z Moskwą, ogłosiły przyłączenie Króle
stwa do swego państwa — Francja tak potulna 
i cierpliwa dotąd, możeby nie zniosła tego no
wego wzrostu potęgi swego śmiertelnego wroga, 
i ruszyłaby się w kierunku przeciwnymi Moskwie 
i Prusom, — gdy jednak Prusy wejdą do Kró 
lestwa za pozwoleniem Europy, biorąc je w cza
sowe posiadanie jako rękojmię bezinteresowności 
caratu, Francja milczeć będzie, a potem przy
zwyczai się już przez wieloletnią okupację uwa
żać królestwo Polskie za własność bezsporną 
Prus.

Sądzę, że gdy Ignatiew wniesie na konfe
rencji podstępny ten projekt, mocarstwa powiną 
nyby oświadczyć, iż chętnie przystają na rękoj
mię ze strony Moskwy, ale pod warunkiem, iż 
rękojmię tę trzymać będą nie Prasy, lecz An- 
strja. Rękojmia podobna tylko w ręku austijac- 
kim uważaną byćby mogła na serjo. My mie
szkańcy królestwa Polskiego nienawidzimy rzą
du moskiewskiego, ale jednakowo nienawidzimy 
rządu pruskiego, na który nigdy też nie zgodzi
my się i zawsze przeciw niemu protestować bę
dziemy. Do rządu austrjackiego nie mamy takiej 
odrazy, owszem wolimy go jak moskiewski i 
pruski.

Austrja zamiast Bośnii, którą jej proponnją, 
gdyby otrzymała królestwo Polskie, stałaby się 
państwem rzeczywiście silnem i zdolnem do zró
wnoważenia strasznej przewagi Pras i Moskwy. 
Kombinacja taka nietylko u nas, ale sądzę i w 
Europie przyjętą byłaby lepiej, jak z rękojmią 
moskiewską królestwa Polskiego, trzymanego 
przez Prusy.

Te ostatnie niechaj sobie zajmą nadbałtyc
kie prowincje Moskwy jako rękojmię, a Austęja 
królestwo Polskie po Bug i Niemen, wtedy do
piero możnaby mieć słabą nadzieję, iż Moskwa 
na zawsze nie pozostanie w Bułgarji; powiada
my nadzieję a nie pewność, bo nie ulega wątpli
wości, że za Konstantynopol car gotówby był na
wet oddać Petersburg.

K onstan tyn op o l d. 14. grudnia.

Sprawa z ostatnim spiskiem nie przestała 
być przedmiotem rozmów i różnych domysłów w 
całem mieście. Oburzenie przeciw Moskalom 
wzra&tą z dniem każdym-, w nieb bowiem widzą 
sprawców tego spisku i w rzeczy samej nie bez 
podstawy. Muszę tu sprostować doniesienie dzien
ników wiedeńskich, które podawały liczbę osób 
pojmanych w pałacu Murada na 4. Było zaś ich 
7 — wszystko rzezańce, przebrani za kobiety. 
Statek, który miał zabrać Murada, był statkiem 
moskiewskim, a z przesłuchania świadków dowie
dziano się, iż miano go uprowadzić de Moskwy. 
Cała historja tak z tym spiskiem jako też z poprze- 
dzającemi go faktami jest tak dziwaczną, tyle 
fantastyczną, że doprawdy zdaje się jakby żyw
cem wyjęta z tysiąca i jednej nocy. Nie mam 
teraz czasu bliżej się o niej rozpisywać, ale uczy
nię to kiedyś.

Hassan morderca trzech ministrów, rodem 
Czci kies, jest w Moskwie — jak się teraz właś
nie dowiaduję — obwołany męczennikiem za wia
rę prawosławną. Popi głoszą wszędzie, że on tych 
niedowiarków zabił w chwili, gdy podpisywali 
odezwę do mahometanów w carstwie, wzywającą 
do wyrżnięcia prawosławnych. Rząd moskiewski 
naznaczył jego matce i rodzinie dość wysoką 
pensję. Siostra Hassana była dragą żoną Abdul- 
Azisa,.... Ręka moskiewska daje się dotąd ucza- 
wać w Dołmabagczy.

Z przykrością przychodzi mi sprostować wia
domość, podaną dawniej przez Gazetę Nar. Mó
wię o liście p. Gąsiorowskiego, donoszącym o 
śmierci pewnego Poznańczyka poległego w sze
regach serbskich w walce przeciw Turkom. Ja 
kim sposobem ten Poznańczyk dostał się do sze
regów tego kraju, gdzie w 1849 r. łapano wy
chodźców węgierskich i polskich po to tylko, 
aby ich wydawać nieprzyjaciołom lub kastrować, 
jakim sposobem mógł ów Poznańczyk mieć serce 
walczyć przeciw własnym braciom,

rzekają, że nie mogą jęczyć, Dafta podrożała, cu-
1 kier podrożał, bułki maleją, a my klasa uczona 
zaczynamy naprawdę żywić się obrokiem ducho
wnym, chodząc na odczyty publiczne. Trudny to 
pokarm do strawienia to prawda, zwłaszcza ten 
jaki udziela profesor Burzyński, a jednak cier
pliwe damy krakowskie musiały z rumieńcem na 
twarzy wysłuchać zbyt jaskrawych objaśnień o 
prawach boskich i ludzkich kobiety.

Zato sanitarne zakłady tutejsze, gdzie sprze- 
daje się wódka, piwo i inne tego rodzaju hygie- 
niczne lekarstwa, nadzwyczaj prosperują. Co dru
gi dom mamy jeden z tych ożywczych zakładów, 
otwarcie nowego staje się faktem, o którym wszys
cy mówią i wszyscy oblegają. Na ustach wszystkich 
jeden powszechny wyraz, zdrowie, to szlachetne 
zdrowie, dla którego szukamy pożywnych i hy- 
gienicznych pokarmów. Zadaniem medycyny dzi
siejszej nie jest leczenie chorób, bo to już niery- 
chło, ale konserwowanie zdrowia, aby nie dopu
ścić choroby — dlatego też żona i dzieci powin
ny się obejść lada czem w domu, powinny nie 
znać świata — prócz ulicy, innego towarzystwa 
prócz sług własnych. Mąż co innego, on pracuje, 
on musi dbać o swoje zdrowie, bo on jest fila
rem, utrzymującym na swoich barkach cały byt 
rodziny.

Nie żartem nazwaliśmy wyżej knajpki za
kładami sanitarnemi: okoliczność tę stwierdził 
nasz prezydent na jednem z publicznych posie
dzeń magistratu. — Od ośmiu lat, powiedział, nie 
umarł ani jeden posiadacz konsensu na tego ro
dzaju zakłady. Cóż to za pocieszające odkrycie, 
co za bogaty materjał do studjów nieśmiertelno
ści; panowie uczeni, zwracam na ten fakt wa
szą uwagę, tombardziej. że i sam prezydent na 
lato zapowiedział osobiście zwiedzenie tych za
kładów. Dlaczego na lato? — spytała zaintrygo
wana publiczność. — Bo nie ma futra — odpo
wiedział złośliwy dowcipniś. Musimy wierzyć.

Tutejsza młodzież idzie śladami ojców — 
żyje również publicznie po kawiarniach, sejmiku

^ostającym

je, dzieląc się na partje whigów i torysów kra
kowskich, gimnaziści nawet próbują mieć swoją 
prasę, i stylizują interpelacje do ministra. Zaba
wnych doczekaliśmy się czasów, skoro po dwu
dziestu dniach otwarcia instytutu przemysłowo- 
technicznego, słuchacze pierwszego kursu już o- 
cenili naukową nieudolność dyrektora, i w piś- 
miennem podaniu do ministra oświaty zażądali 
jego usunięcia. Starszyzna nasza ucieszyła się 
takim objawem samodzielności swej dziatwy, a 
jedno pisemko tutejsze poważyło się nawet wy
wlec tę studencką swawolę na stół publiczny — 
idziemy naprzód, nie ma co mówić!

Szanowni Lwowianie, gotuje się tu dla was 
wcale nieprzyjemna niespodzianka: cichaczem 
staramy się o zaprowadzenie szkoły muzycznej; 
jeden z wpływowych mężów pojechał o to do 
Wiednia. Co to będzie zazdrości!? Musimy mieć 
polską szkołę muzyczną w kościele i w teatrze, 
my czysto polskie miasto, my jedyna w Polsce 
Polska, jak za nas przemawia Czas, będący Kra
kowem. Wy, jak powiada niedonoszony kandydat 
do pióra, jesteście faryzeuszami patrjotyzmu, i 
chcecie rozdzierać szaty redakcji Czasu, wy u- 
zurpatorowie arcykapłaństwa narodowego. Mój 
mocny Boże, do czego już dochodzi donkiszotyzm 
redakcyjny? A wytłumaczcież raz swojemu San- 
szy fejletouowemu, że arkasz bibuły to jeszcze 
nie wyspa, a wyspa to nie Kraków, którego za
rząd sobie przywłaszcza. Po trzykroć nieszczę
śliwy ten pan Szujski, skoro na obronę jego na
rzucają się takie niedowarzone indywidua, któ
rym się zdaje, iż siedząc na worku, wypchanym 
odpadkami narodowemi, siedzą na kurulnym krze
śle Krakowa. Zawcześnie łaskawy nasz obrońco, 
zawcześnie, — dotąd Kraków jeszcze w cielęta 
nie orze! ?

K ra k ó w  d. 18. grudnia.



od lat tylu w przyjaznych nam szeregach tu
reckich — to doprawdy nie rozumiem i nie mam 
ochoty bliżej się nad tem zastanawiać. Ale zkąd 
p. Gąsiorowski przychodzi do pisania takich li
stów — mogę się domyślać. Byłem niegdyś przed 
laty w Serbii, gdzie zajmowałem dość wysokie 
stanowisko. Znam p. Gąsiorowskiego dobrze. 
Gdy Moskwa w 1874 r. wysłała p. Staszewskie
go do Belgradu w celu prowadzenia agitacji mo
skiewskich, p. Gąsiorowski był pierwszym goś
ciem p. St., a gdyśmy się ocknęli w towarzy
stwie kilku urzędników serbskich, wyparł się 
publicznie przedemną, że jest Polakiem i zapew
niał, że nawet nie zna języka polskiego.

O śmierci Poznauczyka doniósł mu jeden 
żyd polski, który był najpierw w Rio-de-Janeiro 
i służył tam u 12 apostołów jako dzwonnik, po
tem powrócił do Europy, zapłacił w Jasach 30 
dukatów i został popem, teraz zaś zostaje w 
Serbii protopopem.

W iedeń d. 17. grudnia.
Na porządku dziennym dalsze debaty nad 

budżetem ministerstwa rolnictwa. Pierwszy za
biera głos dep. D z w o n k o w s k i. Mówca żali 
się, że ministerjum rolnictwa tak wielkie poczy
niło oszczędności stawiając w tym roku o 300.000 
mniej niż w zeszłym. Przemawia on przede- 
wszystkiem za podniesieniem chowu koni i wy
mawia rządowi, że czyni dla Galicji daleko mniej 
niż dla innych krajów. 'W  końcu mówca propo
nuje przyjęcie pozycji: Subwencje dla kultury 
krajowej według wniosków rządowych.

Dep. H a r r a n t  mówi o stosunkach wiej
skich i stanie włościańskim. Obowiązek posyła
nia dzieci do szkoły, wysokie podatki, wydatki 
na wspaniałe budynki szkolne, zniesienie usta
wy na lichwę, niesprawiedliwe oszacowania i 
rozdrabnianie posiadłości i t. p. rzeczy dopro
wadzą do tego, że żydzi staną się wyłąezneuii 
posiadaczami ziemi. We Francji starają się o 
połączenie własności ziemskiej, u nas się ją roz
drabnia. Ordynacja wyborcza krzywdzi lud wiej 
ski, bo właściciele większych posiadłości nie są 
odpowiedniemi jego zastępcami.

Izba przyjmuje wniosek o zamknięcie dysku
sji. Jeneralnym mówcą za wnioskami komisji 
wybrany baron D o b 1 h o f f , przeciw, dr. E u z e 
b iu s z  C z e r k a w s k i .

Br. D o b lh o f f  dowodzi, że w obec zadłu
żenia posiadłości ziemskiej, jedynym ratunkiem 
jest podział ziemi. Bez przymusu szkolnego nie 
można myśleć o polepszeniu stanu włościan.

Dr. E u z e b i u s z  C z e r k a w s k i  mówi o 
konieczności założenia wydziału górniczego w 
szkole przemysłowej krakowskiej, mówi o sta
raniach jakie Galicja od kilku lat w tym kie
runku czyniła, a nakoniec przemawia do uczucia 
sprawiedliwości Izby.

Minister rolnictwa hr. M a n n s f e l d  zwra
ca się przeciwko dep. S c h ó n e r e r o w i ,  któ
ry zaprzeczył aby las wpływał na klimat. Zapatry
wanie ministra jest pod tym względem wprost 
przeciwne. Musi on uznać czynność pożyteczną 
stowarzyszeń gospodarczych, działających dla do
bra ogółu. Co się tyczy komasacji gruntów, prze
dłożenie nowe jest już przygotowane, chodzi tyl
ko o to czy komasację uczynić przymusową czy 
dowolną. Chów koni nie upada ale podnosi się, 
czego najlepszym dowodem rosnący < ciągle eks
port. Dep. H a r r a n t  krytykował postępowanie 
rządu stronniczo. Przymusu szkolnego w intere
sie samego stanu włościańskiego znieść nie mo
żna. Nakoniec zwraca się minister przeciw dr. 
E. C z e r k a w s k i e m u .  Sprzeciwia się założę 
niu nowej wyższej szkoły górniczej w Krakowie, 
wobec tego, że szkoły takie istnieją już w Loe- 
ben i Przybramiu. Chętnie zaś postara się o 
środki na założenie niższej szkoły dla robo
tników.

Dr. E. C z e r k a w s k i dla faktycznego spro 
stowania oświadcza, że Galicja nie żąda bynaj
mniej szkoły niższej, ale akademii górniczej. Spra 
wozdaw’ca specjalny S k e n e broni w długiej 
przemowie propozycji komisji, poczem Izba przyj
muje rozdział XXVIII. Ministerjum rolnictwa 
wynoszący w wydz. zwycz. 9,972.890, w nadzw. 
1,017.360 złr. i sumę 10,226.350 przeznaczoną 
na pokrycie według wniosków komisji.

Przedłożenie rządowe: Z n i e s i e n i e  o- 
k r ę g u  c ło w e g o  w B r o d a c h ,  przeznaczo
no komisji ekonomicznej, poczem przewodniczą
cy zamyka posiedzenie o godzinie 2. popołudniu. 
Następne posiedzenie jutro, na którem przyjdzie 
pod obrady budżet ministerjum sprawiedliwości.

Z R a d y  p a ń stw a .
Wiedeń dnia 16. grudnia. 

Przewodniczący otwiera posiedzenie o godz. 
11 min. 30. Minister spraw wewnętrznych oznaj
mia, że Najj. Pan raczył d. 24. z. m. udzielić 
sankcji projektowi ustawy o organizacji publicz
nej służby sanitarnej, poczem rozpoczynają się 
rozprawy nad budżetem ministerstwa finansów.

Dep. S c h ó n e r e r  mówi o uregulowaniu 
psdatku gruntowego. Regulacja ta trwa już lat 
siedm i mnóstwo pożera pieniędzy. Dr. S t u r m 
dziwi się, że wobec toczącej się ugody i kryzys 
gabinetowej, Izba debatuje i uchwala budżet. 
Może lepiej by było odroczyć debaty budżetowe 
i uchwalić tymczasowe przyzwolenie prowizory
czne podatków^. Przechodząc do czynności finan
sowej ministerstwa, oświadcza mówca, że nie ma 
zaufania do rządu, który trzyma się polityki kon
serwatywnej. Nie chce mówić o kryzys finanso
wej, bo on w budżecie nie znalazł owego wyra
zu. Deficyt obecny dosięga 60 milionów. Z każ
dym rokiem o 10 milionów rośnie. Minister nic 
nie uczynił dla podwyższenia dochodów. Zniże
nie budżetu wojskowego jest jedynym sposobem 
wybrnięcia z deficytu. Nie jestem przeciwny za
wartej ugodzie, ale przypominając sobie to, co 
nam mówił sprawozdawca w r. 1867, wychodzi 
to na to, że delegacje są tylko narzędziem do 
opanowywania większości przez mniejszość. Mów
ca dalej mówi o czynnościach delegacyj i o pro
gramie, ale p r z e w o d n i c z ą c y  zwraca jego 
uwagę na to, że wszystko to należało do dysku
sji jeneralnej, a dziś nie jest na miejscu; prosi 
mówcę, aby wrócił do rzeczy. S tu r m  ciągnąc 
dalej powiada, że miał na celu zastrzeżenie się 
przeciw zarzutom. Program nasz, powiada mów
ca, nie jest nieprzyjaźny Węgrom, ale sprzeci
wia się dążeniom patrjotów węgierskich. Jest on 
lojalny, a jeżeli rząd się doń przyłączy, będzie 
on dla nas tak pożądanym, jak każdy inny, któ
remu chodzi o obronę interesów austrjackich (o- 
klaski z lewicy). Dep. Go l l e r  i c h  skarży się 
na zbytnie ciężary, jakie ponosić muszą mniej
sze kasy oszczędności. Dr. P l e n e r  prosi Izbę 
o poparcie rezolucji, która brzm i:

„Wzywa się rząd, aby publikował perjody- 
cznie, najmniej ćwierćroczne wykazy dochodów i 
wydatków państwowych obok porównania z po
zycjami zeszłorocznemi."

. Dep. K r z e c z u n o w i c z  zgadza się z za
patrywaniem ministra, że nie można mówić g zna
czniejszych oszczędnościach w chwili, gdy rosną wy
datki na cele produktywne, a mianowicie na or
ganizację sądów, która się rozpocznie, kiedy po
zycje ministerstwa sprawiedliwości zostaną przy
jęte. W budżecie wojskowym również nie można 
robić oszczędności, z powodu groźnych wypad
ków politycznych. Mówca krytykuje przedłożenia 
podatkowe, żałuje, że rząd nie pomyślał równo
cześnie o reformie bezpośrednich podatków, i wy
raża obawę, że nowe przedłożenia doznają tego 
samego losu jak dawniejsze w r. 1874. Mówca 
proponuje, aby wyżej opodatkować piwo. Przez 
podwyżkę o jedną trzecią część konsumeja się nie 
zmniejszy, a rząd będzie miał 8 milionów więcej 
dochodu. Inne artykuły konsumcyjne możnaby 
także za przykładem Francji opodatkować.

Minister de P r e t i s zabiera głos i broni 
centralnej komisji i regulacji podatku gruntowe
go, która odbyła się w myśl uchwał Izby. Żału 
je on również, że przeciąga się to zbyt długo i 
pożera znaczne sumy, ale wina to agitacji, z 
któremi ma ona ciągle do walczenia. Posła Krze- 
czunowicza odsyła minister do nowych przedło- 
żeń podatkowych, poczem po krótkiej rozprawie 
pomiędzy ministrem a dep. Schónererem, która 
dotyczy kwestji mniejszej wagi, zabiera głos spe
cjalny sprawozdawca deputowany D u m b a , po 
którego wyjaśnieniach Izba przystępuje do głoso
wania i przyjmuje rozdział X. i XI. według 
wniosków komisji.

Do rozdziału XII.: „Bezpośrednie podatki", 
zabiera głos dr. M e n g e r i mówi o opodatkowa
niu stowarzyszeń w ogólności, a zaliczkowych w 
szczególności Dnia 28. maja 1875 rozesłano do 
urzędów finansowych instrukcję opodatkowania 
stowarzyszeń, ale jej nie publikowano. W końcu 
mówca prosi ministra o cofnięcie owych in
strukcji.

Minister de P r  e t i s oświadcza, że rozpo
rządzenie wspomniane nie jest tajemnicą. Komi
sja nie podniosła przeciw niemu żadnych zarzu
tów. Zresztą nowe przedłożenia i w tym wzglę
dzie przyniosą ułatwienia. Pozycje w rozdziale 
XII. i XIII. Izba przyjmuje według wniosków 
komisji, poczem posiedzenie zamknięto. Wieczo
rem zastępca przewodniczącego V i d u 1 i c z o- 
twiera posiedzenie o kwandrans na 8. Do roz
działu XIV. „Podatek konsumcyjny," zabiera 
głos S t e u d e 1, ale nie stawia żadnego pozyty
wnego wniosku, zaczem Izba przyjmuje wnioski 
komisji.

Do rozdziału XV.: „Sól“ mówi dep. N a b  e r 
go j za zniesieniem monopolu soli, M ie ro  
s z e w s k i  życzy sobie, by produkcja soli odby
wała się odpowiednio do konsumeji.

Dep. H o s z a r d wnosi rezolucję: „wzywa 
się rząd, aby postarał się o produkcję i sprze
daż wystarczającej ilości soli dla bydła."

Minister de P r e t  i s występuje przeciwko 
wnioskom pojedynczych mówców. Co się tyczy 
sprzedaży soli dla bydła, zwraca uwagę na to, 
że ogólnej rozprzedarzy nie można zaprowadzić 
dla tego, bo sól ta będzie sprzedawana dla u- 
żytku ludzi.

Rozdział XV. Izba przyjmuje w całości tak 
samo jak i następujące: Stemple, myto i ce- 
chownictwo.

Nad pozycją: „Loterja" 10,783.900 złr. 
wszczyna dyskusję dr. R o s e r , przemawiając za 
jej zniesieniem i stawia odnośną rezolucję, którą 
odbiera komisja budżetowa do rozpatrzenia. W 
końcu Izba przyjmuje pozycję: „Tytoń z 23,124.000 
złr. i pozycję: Pokrycie 318,389.788 złr., tudzież 
rezolucję postawioną przez Komisję budżetową, 
aby rząd zdawał sprawozdania o drukarni pań
stwowej, tak pod względem finansowym jak i e- 
konomicznym.

M o w a
dr. Euzebiusza Czerkawskiego

miana w Izbie deputowanych Rady państwa dnia 
12. b. m. wśród obrad nad budżetem minister

stwa wyznań i oświaty.
Obrady nad budżetem ministerstwa wyznań 

i oświaty przybierały nieraz rozmiary dyskusji 
ogólnej, przekraczające nawet daleko granicę te
go wydziału. Rozwodzono się o rzeczach, które 
przypominają początek naszych obrad budżeto
wych. Każdy deputowany niech sam przed sobą 
odpowiada za tak rozległy użytek z swobody 
głosu. Nas to o tyle tylko obchodzi, o ile raz po 
raz mniej lub więcej z bliska dotykano naszego 
stanowiska; a tak mógłbym tu wrócić do prze
mówień kilku mówców, którzy mówili przede- 
mną, aby zanotować ich orzeczenia, i o ile szcze
gółowo nas dotyczą.

Szanowny pan deputowany z Litomierzyc 
(Russ) uznał za stosowne poddać stanowisko na
sze krytyce nieco obszerniejszej a niepochlebnej. 
O ile jednak polemizował przeciw mojemu przy
jacielowi szanownemu deputowanemu z Biały 
(Dunajewskiemu), sądzę, że winienem pozostawić 
jemu samemu, by przy sposobności rozprawił 
się z panem deputowanym litomierzyckim. (Śmie
chy.) Zdawało mu się koniecznością zrzucić ze 
stronnictwa swego zarzut helotyzmu", a ze wzglę
du na stanowisko nasze w r. 1871 nas obdarzył 
tym zaszczytem. Winszuję mu tej zgrabności, 
ale zdumiewam się, że w ogóle zdawało się mu 
koniecznością oczyścić stronnictwo swe z tego 
zarzutu (oklaski z prawicy). Zdaje się, jakoby 
sumienie jego pod tym względem nie zupełnie 
było czyste (oklaski z prawicy).

Inny szanowny deputowany, mianowicie z 
Znaimia (Fux), był tyle uprzejmy, że zajmował 
się stanem naszych szkół ludowych, i uznał tak 
że stosownem wygłosić kilka zdań równających 
się naganie lub krytyce ujemnej. O każdym mę
żu stanu trzeba przypuścić, iż ocenia rzeczy 
objektywnie i bez uprzedzeń, zwłaszcza że in
formuje się dokładnie o stanie rzeczy. Otwarcie 
jednak wyznać muszę, że zdania pana deputo 
wanego z Znaimia sprawiły na mnie wrażenie, 
że były wypowiedziane nie tyle ze znajomością 
rzeczy, ile raczej z uprzedzeniem pełnem nie 
c^ęci. Winienem tedy prosić go, aby w przy
szłości w swych ilustracjach do naszych stosun
ków przyswoił sobie tę właściwość w odwrotnym 
stosunku (śmiechy po prawicy, głosy: bardzo 
dobrze!) albo jeszcze lepiej, aby troskę o nasze 
sprawy szkolne pozostawił tym czynnikom, ja- 
kiemi są sejm i krajowa Rada szkolna, które 
na mocy konstytucji i ustaw są do tego powo
łane. (Brawo! brawo! z prawicy.)

Jak  powiedziałem na początku, stanowisko 
moje nie będzie ogólne, jakie mówcy poprzedni 
zająć uznali za stosowne. Poruszę owszem przed
miot całkiem szczegółowy, dotyczący bardzo bli

Następnie przych >dzi preliminarz ministe- 
,rjum rolnictwa, na które przeznaczono 10,990.250. 
Dep. S c h ó n e r e r  występuje przeciw niszcze
niu lasów, i życzy sobie, by ministerstwo ułoży
ło odpowiednią ustawę lasową, a następnie sprze
ciwia się subwencji dla stowarzyszeń gospodar
czych. H e i 1 s b e r g przemawia za popai ciem i 
podniesieniem szkół górniczych, w czem popiera 
go Foregger.

Posiedzenie zamknięto o god. 9. 45 minut. 
Następne j u t r o .

sko, i wnikający głęboko w interesa kraju, który 
reprezentować mam zaszczyt. Przypominam wam 
panowie, rok 1868. Wśród samychże walk kon
stytucyjnych uchwalono tu ustawę o stosunku ko
ścioła do szkoły, czy szkoły do kościoła — jak 
tam kto woli. W ustawie tej ustanowiono zasa
dy. wedle których w przyszłości miał być uregu
lowany nadzór szkolny, z usunięciem wszelkiego 
wpływu kościelnego. Przeprowadzenie tych zasad 
w szczegółach pozostawiono sejmom. Powiedzia
no, żeby nadzór szkolny po krajach sprawowany 
był przez krajowe Rady, szkolne, po okręgach 
szkolnych zaś przez okręgowe, po miejscowościach 
zaś zosobna, przez miejscowe Rady szkolne. Ziar
no, z którego wyrosły krajowe Rady szkolne, zło
żone było już w dawniejszych krajowych wła
dzach szkolnych, a mianowicie kamieniem wę
gielnym była instytucja dawnych krajowych in
spektorów szkolnych. Chodziło przeto głównie o 
zorganizowanie nowych okręgowych władz szkol
nych, które było tem więcej konieczne, ile że u- 
dział kościoła zupełnie miał być usunięty. Sejm 
galicyjski skierował naturalnie całą swą uwagę 
ku tej nowej instytucji, którą stworzyć się miało. 
Zdaje mi się, że pozostawał w usiłowaniach swych 
najzupełniej w zgodzie tak z zapatrywaniami tej 
Wysokiej Izby, jak i z zapatrywaniami — po
wiedziałbym niemal — całej Europy cywilizowa
nej, która, jak np. Belgia, a nawet Stany Zje
dnoczone Ameryki północnej, największą przywią
zuję wagę do tej gałęzi nadzoru szkolnego. We
dle naszych zapatrywań, duszą tych okręgowych 
Rad szkolnych, czyli tych okręgowych władz szkol
nych miały być te organa, któreby nietylko wspie
rały nowe władze radą i czynem, lecz i stano
wiły węzeł łączący szkoły z kierowniczemi wła
dzami, z wszystkiemi w ogóle sprawrami szkol- 
nemi, a to na podstawie swych wiadomości pe
dagogicznych. Słowem, chodziło o stworzenie sta
nu okręgowych inspektorów szkolnych.

Inne także sejmy przekonały się o ważności 
tej instytucji, i przystąpiły do jej zorganizowa
nia. Ale wychodzono po części z innego punktu 
widzenia niż w Galicji. W krajach owych bowiem 
uważają za rzecz ważną, aby zachować ścisłą ró
wnoległość między okręgami szkol nemi a polity- 
cznemi. Każdy okręg polityczny otrzymał okrę
gową Radę szkolną, a ponieważ się przekonano, 
że nominacja osobnego okręgowego inspektora 
szkolnego, znającego się fachowo na rzeczy, ob
ciążyłaby może zbytecznie skarb państwa, prze
to sądzono, że można poradzić sobie w sposób 
dostateczny, poruczając okręgowy nadzór szkolny 
ludziom fachowo wykształconym, jako zatrudnie
nie poboczne.

Jak powiedziałem w Galicji inne zapatry
wanie było, nie uważano tam równoległości z 
okręgami politycznemi za tak ważną, jak raczej 
ustanowienie osobnych urzędników pedagogicznie 
i naukowo wykształconych, którzyby ujęli w swe 
dydaktyczne i pedagogiczne kierownictwo spraw 
szkół ludowych. Aby połączyć w jedno wszelakie 
względy, chwycono się sposobu złożenia kilku 
okręgów • politycznych w jeden okręg szkolny. 
Utworzono ich w Galicji 19 a ponieważ Lwów i 
Kraków miały stanowić osobne okręgi szkolne, 
wypadało więc razem 21. Cel był ten, żeby w 
każdym z tych okręgów pedagog był stałym in
spektorem okręgowym szkolnym.

Ustawa ta, uchwzlona przez sejm w r. 1869 
i 187«>, nie była tyle szczęśliwa, żeby zyskać 
sankcję najwyższą, ale nie dlatego, że przyjęto 
w niej wyłuszczoną zasadę, lecz z innych powo
dów', o których rozwodzić się tu nie będę. Aby 
jednak zaradzić brakowi uregulowanego nadzoru 
szkolnego po okręgach, ministerstwo oświecenia 
ujrzało się w konieczności uregulować okręgowy 
nadzór szkolny tymczasowo sposobem rozporzą
dzenia miuisterjalnego. 'Rozporządzenie to przy
jęło zasady uchwały sejmowej, o ile nadawała 
się do sankcji; zachowało więc podział na 21 
okręgów szkolnych i zasadę osobnych, wyłącznie 
swemu powołaniu poświęconych inspektorów o- 
kręgowych. Dopóki jednak podstawą tej organi
zacji było tylko rozporządzenie ministerjalne, nie 
było można pomyśleć o stałem usystemizowaniu 
okręgowych inspektorów szkolnych. Dlatego sejm 
pospieszył uchwalić nową ustawę o nadzorze 
szkolnym, przyczem wzięto za podstawę rozpo
rządzenie ministerjalne, Łbo mniemano, że to za
pewni sankcję monarszą. W jednym tylko punk
cie uchwalono zmianę: w porozumieniu z panem 
ministrem, jak w ogóle z rządem, pomnożono 
liczbę okręgowych inspektorów szkolnych z 21 
na 37. Ustawę tę przedłożono rządowi, i uzy
skała oua najwyższą sankcję, a mimo to prze
prowadzono ją  tylko częściowo. Ponieważ chodzi 
tu o stworzenie osobnej klasy urzędników pań
stwowych, przeto sejm nie mógł uczynić nic 
więcej, jak pomieścić w ustawie przepis, że etat 
tych urzędników powinien być uregulowany na 
drodze właściwej, a oczywiście przewiduje współ- 
działalność rządu, ewentualnie także Rady pań
stwa.

Nadzieja kraju, że nadzór szkolny po okrę
gach doczeka się nareszcie ostatecznego zorga
nizowania, pozostała jednak płonną jak przedtem 
tak i teraz, a na odnośne żądanie nasze wysokie 
ministerstwo kilkakrotnie nam odpowiedziało, że 
nie można przystępować do zaprowadzenia no
wego etatu, bo urządzenia takiego nie ma w in
nych krajach, a dla samej Galicji rząd ani chce, 
ani może czynić czegoś, czego w innych prowin- 
cjacy nie ma, coby więc poniekąd nie zgadzało 
się z jednostajną organizacją państwa.

Panowie! Łatwo udowodnić, że Galicja w 
skutek tej odmownej odpowiedzi ministra oświa
ty w podwójnie trudnem i w podwójnie korzyst- 
nem znajduje się położeniu. Inne kraje koronne 
nie mają wprawdzie stałych osobnych inspekto
rów okręgowych, ale mają zatem tem więcej o- 
kręgów szkolnych, a tak niekorzyść po jednej 
stronie znosi się mniej więcej z korzyścią po 
drugiej stronie. Galicja zaś ma mniej okręgów 
szkolnych, ma ich tylko 21, a ma ich otrzymać 
teraz 37, nie ma atoli stałych inspektorów okrę
gowych, którzyby wyłącznie powołaniu swemu i 
dobru szkół poświęcać się mogli. Dalszym skut
kiem tego jest, że trudno pozyskać osoby zdatne 
na ten urząd; bo są to osoby albo już dzierżące 
posadę nauczycielską, albo należące do stanu pry
watnego. Osobom wziętym ze stanu nauczyciel
skiego pozostawia się dawną pensję, do której 
dodaje się mierne wynagrodzenie za zatru
dnienie inspektorskie. Ci inspektorowie nie wi
dzą się bynajmniej zabezpieczonymi, co do przy
szłości na swych inspektoratach, a są odciągnięci 
od właściwego powołania swego. Nietylko miejs
ce przez nich opuszczone na tem cierpi, bo jest 
zawiadowane chwilowo tylko i prowizorycznie, 
lecz i karjera, losy i dola samych inspektorów 
bardzo podana jest w wątpliwość. Ani podobień
stwa żądać od nich, aby pracowali z poświęce
niem i z zamiłowaniem, potrzebnein do tego u- 
rzędu i powołania. Jest to wielki niedostatek, 
któremu koniecznie zapobiedz potrzeba.

Ale zdaje mi się też, że wzbranianie się 
ministra co do wykonania owej ustawy w całej ; 
rozległości jest nieusprawiedliwionem. Skoro tyl
ko ustawa krajowa zyskała sankcję najwyższą, 
przestaje być prostym wyrazem opinii reprezen
tacji krajowej, staje się obowiązującą dla rządu,

Przegląd polityczny.
Mieliśmy słuszność nie rokować ani spokoj

nego żywota, ani świetnych kolei losu gabineto
wi J. Simona. Wprawdzie oficjalnie, jak donosił 
cenzurowany telegram, przyjęto oklaskami oświad
czenie ministra-prezydenta tak w Izbie jak i w 
senacie. Ale oficjalne oklaski nigdy nie krępują 
gry potajemnej, ukrytej, odbywającej się za" ku
lisami. A właśnie ta  gra obala gabinety, bo ci
chaczem i nieznacznie podcina podwaliny ich by
tu. I dzieje się to z gabinetami, utworzonemi w 
normalnych warunkach, wśród najbardziej sprzy
jających okoliczności, z gabinetami, opartemi na 
większości parlamentarnej. A cóż dopiero czekać 
może ministerjum takie jak p. Simona, które nie 
jest nawet oparte na żadnym kompromisie, a po
wstało jeno dlatego, żeby chwilowo powstrzymać 
rozwmj parlamentarnego konfliktu; żeby odźwier- 
ciedlając w łonie swem, w postaciach Simona i 
Berthauta, walkę, jaka się toczy między Izbą a 
senatem,— Simonem zadośćczynić republikańskim 
dążeniom Izby, a Berth autem zaspakajać konser
watywny prąd senatu.

Ale przecież tak paljatywny środek nie u- 
suwa jeszcze przyczyny walki, nie kojarzy sprze
cznych żywiołów', nie znosi konfliktu między se-. 
natem a Izbą. Przy pierwszej nadarzonej sposo
bności konflikt ten wystąpić musi, a wtedy cóż 
pocznie paliatywny gabinet? Właśnie sposobność 
taka wkrótce prawdopodobnie nastąpi. Donoszą 
bowiem z Paryża, że budżetowa komisja senatu 
odbyła naradę z p. Simonem i Leonem Sayem, 
ministrem finansów, w celu dowiedzenia się od 
rządu, jak zapatruje się na sprawę kompetencji 
obu Izb parlamentu w uchwalaniu budżetu. P i
saliśmy już przecież, że Izba deputowanych, trzy
mając się ściśle paragrafów konstytucji, utrzy
muje, że senat może tylko obradować nad pozy
cjami bndżetu, uchwalonemi przez Izbę; te zaś 
pozycje, które Izba wymazała, nie powinny wcho
dzić pod obrady senatu. Naturalnie, ten ostatni 
jest wbrew przeciwnego zdania, i rości sobie pra
wo do wstawiania w budżecie tych pozycyj, któ
re Izba odrzuciła. Tak właśnie miało miejsce z 
pozycją o pensjach kapelanów wojskowych. Owóż 
na zapytanie komisji budżetowej senatu, mini
strowie odpowiedzieli, że „rząd przyznaje sena
towi praw'a, wykreślone przez Izbę pozycje wsta
wiać do budżetu jako amendements —  i że przy 
pierwszej nadarzonej sposobności rząd oficjalnie 
oświadczy się z tem swojem zdaniem." — Samo 
się przez się rozumie, że na podobne tłumacze
nie konstytucji Izba nie przystanie. Bo cóż wte
dy stanie się z jej najważniejszym atrybutem, z 
prawem uchwalania budżetu? Rząd za pośrednic
twem maluczkiej większości reakcyjnej w senacie 
w niwecz obróci wszystkie, niewygodne dlań, fi
nansowe uchwały Izby. Będziemy więc mieli no
wy konflikt, nową kryzys, — i upadek gabinetu 
z 12. grudnia.

Telegramy z Berlina przynoszą nam warun
ki, na mocy których kompromis zawarty został 
między kauclerzem a frakcją narodową Ale po
żal się Boże, cóż to za kompromis. Ustępstwo, 
cofanie się na każdym punkcie, i to wszystko za 
miskę soczewicy. Jak długa i szeroka Europa, i 
jak rozległe są dzieje parlamentaryzmu, to dru- 
;iej takiej partji jak pruska frakcja narodowo- 
iberalna nie było, nie ma, a życzyć tylko można, 

aby nigdy nie było. Uświetnia się ona Herostra- 
tową sławą.

Ale posłuchajmy co donosi telegram. Oto 
frakcja narodowo-liberalna po dwugodzinnej de
bacie przyjęła wszystkiemi głosami mniej 4 kom
promis zawarty z rządem przez deputowanych 
Minąuela, Laskera i Beunigsena. Według tego 
kompromisu parlament odstępuje od swych do
tychczasowych uchwał co do spraw prasowych. 
Przekazywanie przestępstw prasowych sądom 
)rzysięgłych zależeć będzie od decyzji rządu ka

żdego kraju; ściganie sądowe urzędników" zawi
sa od przyzwolenia trybunału administracyjnego. 
Natomiast rząd ustępuje w tem tylko, że mono
pol prokuratorski zniesiony zostanie, przez to, że 
dopuszczeni zostaną oskarżyciele prywatni Jako 
termin wejścia w życie ustaw sądowych ozna
czono dzień 1. października 1880.

Trzecie czytanie ustaw sądowych odbyć się 
miało w poniedziałek. Dotąd jednak nie otrzy
maliśmy żadnej depeszy z Berlina.

Z Bukaresztu donoszą, że rząd nosi się z 
myślą rozpisania wewnątrz kraju przymusowej 
pożyczki na pokrycie najważniejszych wydatków. 
W kasach rządowych braknie podobno 37 milio
nów franków.

Sprawa wschodnia.
W  uzupełnieniu dotychczasowych wiadomości 

o sprawie „Radeckiego" dodać należy, że na po- 
mienionym statku znajdował się serbski pułkownik 
Belimarkowicz, wojskowy zastępca Serbii na dwo
rze ks. Nikity i on to podburzał wychodźców buł
garskich. Teraz dopiero można sobie wytłumaczyć, 
w jaki sposób władze serbskie jeszcze przed przy
byciem „Radeckiego" dowiedziały się, że na tym 
statku znajduje się 57 Bułgarów, których miano

dla pana ministra i musi być wykonaną, jak wy
maga brzmienie i dążność tej ustawy. Trudno mi 
panowie, wyobrazić sobie większą krzywdę, któ
rą możnaby wyrządzić krajowi, nad tę, że nie 
wykonywa się ustaw, które kraj sam uchwalił, i 
które dlań są korzystne, a to pod pozorem, że nie 
ma podobnych ustaw w innych krajach Nie zda
je mi się, aby wymówka ta mogła być uważana 
za słuszną. Gdy w r. 1868 uchwalono ustawę 
szkolną, która pozostawiała pojedyńczym sejmom 
krajowym organizację władz szkolnych, wtedy, 
panowie, wszakże nie było można nie przewidy
wać, że różnice być mogą i muszą. Dlaczegóż 
więc prawo przyznane krajowi w skutek takiego 
postępowania, jak właśnie opisałem, ma znów 
stać się złudnem ?

Kwestja finansowa panowie, także nie może 
tu zaważyć stanowczo; pokazuje się to z proste
go rachunku. Gdyby Galicja w swej ustawie o 
nadzorze szkolnym była zastosowała się do in
nych krajów, miałaby tyle okręgów szkolnych, co 
politycznych, tj. 74. Gdyby przeto . dla każdego 
z tych okręgów szkolnych — przypuśćmy chwi
lowo — powołano jednego nauczyciela gimna
zjalnego, pozostawiono mu pensję, musianoby w jego 
miejsce przy gimnazjum ustanowić suplenta, ka
żdy suplent pobierałby subwencję w ilości 600 
złr., co pomnożywszy przez 74, otrzymamy 44 
tysięcy złr., co dla 37 inspektorów szkolnych da
łoby pensję po 1.200 złr. Otóż panowie, zdaje mi 
się, że wydatek nie może być znacznie większy, 
bo nie można przypuścić, iżby inspektorom zna
cznie większą dać miano pensję.

Zdaje mi się, że wywody moje są zupełnie 
uzasadnione, i że zasługują na uwzględnienie; 
dla tego korzystam z tej sposobności, by usilnie 
poprosić rząd, mianowicie JEksc. pana ministra 
oświecenia, aby sankcjonowaną ustawę krajową 
jak najwcześniej ku dobru kraju wykonać ze- 
chciał. (Oklaski z prawicy). (Czas.)

szupasem odprowadzić do Gałaczn, i źe mogły za
rządzić wszelkie środki celem sprowadzenia ich na 
ląd.

Korespondent Standard! a  w Bukareszcie, po- 
daje niektóre szczegóły o przygotowaniach dla mo
skiewskiej armii południowej. Główna linja tej ar
mii ciągnie się wzdłuż drogi żelaznej z Odessy do 
Jass. Z pomiędzy stacji leżących między temł dwo
ma punktami, Bendery mają być miejscem wyr na. 
czonem dla obozu obwarowanego. Nad odpowiedniem 
urządzeniem takiego obozu, pracują tam dniem i 
nocą, W  Bukareszcie i Terespolu urządzają wiel
kie magazyny zbożowe. Wszystkie stacje między 
Kiszeniewem a Prutem roją się od żołnierzy. — 
W Kiszeniewie bez żadnej ceremonii powypędzano 
bardzo poważnych obywateli z ich własnych do
mów, aby ulokować tam żołnierzy. Przywieziono 
tam skrzynie z mapami Turcji. Każdy oficer ma 
być zaopatrzony w mapę. Znaczne zapasy siana 
ściągnięto do tego miasta. W  Fałacie i Ungheni 
zbudowano wielkie baraki.

Jakiego to rodzaju porozumienie było między 
Anglią a Moskwą, respectiwe między lordem Salis- 
burym a jenerałem Ignatjewym na obradach przed - 
konferencyjnych — wykazują dzienniki angielskie. 
Podług Daily Teltgiaph  Anglia postawiła trzy 
propozycje: rządy Bułgarji oddane w ręce guber
natora chrześciańskiego; podzielić Bułgarję na dwie 
prowincję; natomiast Moskwa zobowiąże się do z a 
niechania planu okupacji ziem tureckich. Co do 
dwóch pierwszych punktów nastąpiło porozumienie; 
ale co do trzeciego Moskwa okazata się gotową 
przystąpić tylko pod warunkiem, jeśli jej będzie 
dany ekwiwalent za okupację. Zdaje się — powia 
da pomieniony dziennik — że w piątek debatowa 
no nad tem, gdyż właśnie w tym dniu kwestja 
bułgarska przyszła była na porządek dzienny; ob 
rady przedkonferencyjne — jak wiadomo — zo
stały w tymże dniu zawieszone. Petersbwrgcr He
rald  zapewnia, że ekwiwalentem tym była by oku
pacja przez państwo neutralne.

A Goło* dodaje, Że taka okupacja mogłaby 
być przeprowadzona tylko za pomocą wielkiej ma
sy wojsk i przy niezmiernych kosztach, gdyż Buł- 
garja, Bośnia i Hercegowina zupełnie zostały ogo
łocone ze środków do utrzymania armii. Nie po
trzebujemy określać tego warunku, bo już parę ra
zy zaznaczyliśmy, o ile on jest podstępny i nie
szczery. Jakoż półurzędowa Agence Russe stwier
dza nasze zapatrywanie, bo zapewniwszy, że Mos
kwa godzi się na okupacją przez państwo neutral
ne, dodaje: „Ostateczne wszakże porozumienie do
piero wówczas nastąpi, gdy mocarstwa z góry po
wezmą pewną uchwałę na ten wypadek, jeśli Por
ta nie zechce poddać się uchwałom konferencji. W  
tym razie proponąje Moskwa: okupację Dardanelów 
i Rnmelii przez Anglię, B u ł g a r j i  p r z e z  M o s 
k w ę ,  Bośnii i Hercegowiny przez Austrje, Epiru 
i Tessalii przez Włochy. Konieczną jest rzeczą 
przedyskutować ten punkt na teraźniejszych przed
wstępnych obradach.- Wiedeńska Presse nie wie
rzy w prawdziwość takiej kombinacji i nazywa ca
łą tę historję humorystyczną.

Z Cetynii donoszą do Politische Correspondenz 
co następuje: „W Czarnogórze na porządku dzien
nym dzisiaj brak chleba. Od wielu miesięcy ubogi 
ten kraj, który w najobfitszych latach nie był w 
stanie własnym wystarczyć potrzebom, daje schro
nienie kilku tysięcom wychodźców z Hercegowiny, 
potrzebującym codziennie najmniej 20.000 ok chle
ba. Do tego doliczyć należy tyluż niemal lub wię
cej ubogich czarnogórskich ograniczonych od wrze
śnia na wsparcie publiczne. Ponieważ zapasy były 
niedostateczne, przeto wybuchł głód, który wiele 
już porw; ł ofiar. Mnóstwo ludzi umarło już na ty 
fus głodowy. Ks. Wasyliczkow i p. Boźydarowicz- 
Weselicki udali się swojego czasu do Moskwy dla 
zebrania tam składek celem zapobieżenia nędzy. 
Zaradzić radykalnie klęsce wydaj e się prawie rze
czą niemożliwą. — Wszystko co pomienieni filan
tropi uczynili, ogranicza się na tem, że wysłano z 
Odessy trzy okręta z mąką do Cattaro, zkąd zapa 
sy te zostaną odesłane do Cetynii. Mąka ta wy
starczy zaledwie na 4 do 5 tygodni. Tak przeto 
pozostaje ciężka troska o chleb- powszedni ciągle 
na porządku dziennym." )

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— (cz.) Dość długo milczał Czas na zarzuty, 

jakieśmy tak jemu, jak  też prof. Szujskiemu po
czynili wskutek mowy tego ostatniego na pogrze
bie autora „Filozofji dziejów Polski", aż wreszcie 
przemówił w niedzielnym numerze w fejletonie 
„Z Krakowa."

Porozprawiawszy między wielu innemi rzecza
mi „o smaku faryzeuszów patrjotyzmu" i zbywszy 
ich „żakowstwem, gwizdnięciem za uchem i pokaza
niem języka", — zakonkludował jaknajkategory- 
czniej, że mowa sekretarza akademji krakowskiej 
była wbrew zgorszeniu Gazety tylko „aktem pa
trjotyzmu, ale zrozumianego t r o c h ę  wyżej i 
szczytniej."

Od czego patrjotyzm Czasu jest trochę wyższy, nie
wiadomo ; przypuszczać jednak należy, że od jak ie
goś przedmiotu, którego wysokość ad  usum Delphi- 
ni fatalnie in  minus zredukował.

Ale to dopiero wstęp, ehoć jak  na wstęp do 
danej nam sui generis odprawy, rzecz oczywiście 
znakomita i bardzo żałujemy, że nie mogliśmy jej 
podać w całości. — Sądzimy wszakże, że środek i 
koniec odprawy tej, choćby tylko w streszczeniu, 
wynagrodzi czytelnikom to, co z tej przyczyny 
stracą, zwłaszcza, że Czas dobrze scenizuje, i dwa 
następne akta farsy krótkie są i zwięzłe.

W dwóch tych aktach, „nie podzielając zdania 
któregoś z pism lwowskich, źe obchody pogrzebo
we dają sposobność okazania żywotności narodo
wej", najprzód przyznał się Czas, acz tylko po
średnio, że on to sam z całą^swą koterją „prze
niósł polityczną walkę na cmentarz", a przyznaw
szy następnie w tenże sam sposób, że również on 
to pierwszy poświęconym do walki przez przeba
czenie swe, trupem zdrajcy rzucił narodowi w twarz, 
— kiedy natychmiast z o b u r z e n i e m  ś w i ę t o -  
k r a d z k i  pocisk jego odparto: znów sam siada na 
mogile upiora i załamuje ręce w świętej żałobie z 
powodu, Że „turnieje dziennikarskie odbywać się 
zaczynają na grobach, a kości nieboszczyków słu
żą za broń do zapasów."

Oto odezwa Czasu w edpowiedzi na nasze 
zarzuty. Jak  się to wszystko Czasowi trzymało 
kupy, że się nie rozleciało, nim je wypowiedział, 
jeżeli kto zgadnie — tom g ips!  — powiedziałby 
Konfuzjusz IX w operetce Lecoeąuea; my nie ma
my nic do powiedzenia, chyba, że ciężko westchnąć 
musiał p. Szujski, — którego mowa odznaczała się 
właśnie logiką i uznania godną konsekwencją — 
przeczytawszy obronę swoją ze strony Czasu.

— Lwowska Rada powiatowa odbyła w tych 
dniach posiedzenie, na którem wysłuchano sprawo
zdania z czynności wydziału w ciągu r. 1876 i za
łatwiono sprawy budżetowe, ustanawiając dodatek 
n i  potrzeby powiatu w r. 1877 w wyskości 2 */,*/„. 
Jest to niemal najniższy dodatek podatkowy, jaki 
w którymkolwiek powiecie istnieje w naszym kraju. 
Na wniosek wydziału zapadła następnie uchwała 
ustanowić osobną posadę urzędnika z płacą 1000 
zł. rocznie dla technicznego nadzoru nad drogami 
gminnemi, jakoteż dla ustawicznego kontrolowania



Czynności urzędów gminnych w tutejszym powiecie. 
Ta posada będzie wprowadzoną w życie z począt
kiem r. 1877 i wydział upoważniony jest obsadzić 
ją  bez konkursu.

Postanowiono też zająć się zaprowadzeniem 
powiatowej kasy pożyczkowej dla użytku członków 
tych gmin, które kapitałem swoim zechcą wesprzeć 
przedsiębiorstwo.

P rzy końcu posiedzenia pożegnał prezes zgro
madzonych członków Rady powiatowej oświadcza
jąc, że przy nowych wyborach zmuszony będzie 
usunąć się z Rady, gdyż brak zdrowia nie dozwala 
mu tak  skutecznie poświęcać się interesom powiatu, 
jakby tego pragnął.

—  Na kolei Brzesko-Kijowskiej zaczną od dnia 
20. b. m. napowrót kursować regularnie pociągi o- 
sobowe i mięszane, mianowicie przez połączenie po
ciągów nr. 201 do Moskwy a nr. 202 i 204 z 
Moskwy.

—  Cesarzowa przeznaczyła 100 złr. z prywa
tnej swej szkatuły na ręce komitetu dam we Lwo
wie jako datek na wybudowanie kościoła, poświę
conego Sercu Jezusowemu.

■— Od zarządu Zakładu gazowego we Lwowie 
otrzymujemy następujące pismo :

Ponieważ w podaniu nieszczęśliwego zdarzenia 
w piwnicach domu księżnej Ponińskiej przy ulicy 
Mickiewicza i Zygmuntowskiej — zaszłego, przy
pisywano ulotnienis gazu to nieszczęście, przeto 
uprasza zarząd tutejszego gazowego Zakładu, raczy 
szanowna redakcja dla zaspokojenia publiczności 
zaaiepokojonej, przyjąć do dziennika swego spro 
stowanie, że ulotnienie gazu w lokaluościach piwnic 
wzmiankowanych już dla tego nie mogło stać się 
przyczyną nieszczęścia, bo osób przybyłych dla po
mocy do tych piwnic, nie uderzył tam zapach gazu 
przenikający i charakterystyczny — i także dla 
tego, bo w piwnicy tej znaleziono lampę gorejącą, 
która musiałaby była nieodzownie spowodować eks
plozję gazu, k tó ra  miejsca nie miała.

Z resztą zarządzone śledztwo sądowe skonsta
tuje prawdziwą przyczynę tego okropnego nieszczę
ścia — a przypisywanie jej ulotnieniu gazu obecnie 
zawsze je s t przedwczesnem.

— Dziś, w środę dnia 20. grudnia odbędzie się 
drugi odczyt prof. Syrskiega p. t. „Podróż naokoło 
ziemi.“ W  odczycie tym szanowny prelegent 
skończy ogólny przegląd podróży i przystąpi de 
szczegółowego opisu morza Adrjatyckiego.

— Dziś dnia 20. grudnia odczytu p. dr. E. Bu
rzyńskiego nie będzie.

— Zapowiedziane przez nas na tern miejscu 
wydanie nowej serji tańców karnawałowych, skom
ponowanych przez pana F. Tymolskiego — pojawiło 
się już we wszystkich handlach księgarskich. Wy
mieniamy tu tylko następujące: „Bukiet kameliiJ , 
kadryle poświęcone płci pięknej naszego m iasta; 
„Kngucika“ mazury poświęcone członkom Towa
rzystwa kasyna mieszczańskiego ; „Słodkie chwile" 
polka-mazurka ; „Z góry na dół" polka szybka ; i 
wreszcie „Swoboda i wesołość4 walce poświęcone 
Towarzystwu „Frohsinn." Wszystkie te utwory od
znaczają się świeżością myśli — i tchną wesołym 
i ochoczym duchem karnawałowym pobudzającym 
mimowoli do tańca.

— N a  G w i a z d k ę .  W dniach 20., 21. i 22. 
b. m. t.  j.  we środę, czwartek i piątek sprzeda
wane będą na Gwiazdkę w Zakładzie św. Teresy 
(w domu Sióstr Opatrzności) na Nowym Swiecie we 
Lwowie bardzo piękne i doborowe rzeźby, nade
słane z rymanowskiej szkoły — nie drogie a ładne 
stoliki, jakoteż i inne wyroby krajowe i gustowne 
ubiorki dla małych dziewczątek. Kupować będzie 
można te przedmioty w powyższych trzech dniach 
od godziny 9. rano do 4. wieczór, a cały dochód 
z rozsprzedaży przeznaczony jest na Zakład sierót 
św. Teresy. Będzie to niezawodnie najlepsza i 
wcale nie kosztowna sposobność, gdyż ceny wszyst
kich przedmiotów są jak najumiarkowańsze — 
przyjścia w pomoc Zakładowi, szczególniej w cza
sach tak wielkiej drożyzny i wzmagającej się z 
dniem każdym liczby nieszczęśliwych sierót.

— Otrzymujemy zawiadomienie od handlu mebli 
pod firmą K. Schon & E. Scholz we Lwowie, że 
Karol Priszel, jak go mylnie nazwano Karol Wil 
hełm, który w ostatnich dniach usiłował sobie ode
brać życie, w żadnych nie pozostawał z wyżwy- 
mienionym handlem stosunkach, więc zarządcą han
dlu tego nigdy nie był; nie bywał on nawet w tym 
handlu. Jest nadzieja, że Priszel powróci jeszcze 
do zdrowia.

—  O d  w y d a w n i c t w a  d z i e ł  ś. p. Win
centego P o l a .  Gdy siódmy tom dzieł Wincentego 
Pola a względnie czwarty Poezyj już w połowie 
je s t wydrukowany, udają się wydawcy z prośbą do 
P. T. szanownych panów i pań , posiadających w 
albumach lub tekach ulotne wiersze zmarłego wie
szcza, aby je  w odpisie czem prędzej raczyli przy
słać, czy to wprost do księgarni nakładcy F. H. 
Richtera we Lwowie, czy do podpisanego, który 
za  tę przychylną usłużność dla wydawnictwa na
przód dzięki składając, uprasza wszystkie redakcje 
o łaskawe powtórzenie tego wezwania.

Lwów dnia 13. grudnia 1876.
Dr. Wojciech Urbański,

bibliotekarz uniwersytecki.
— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Dnia 16. t. 

m. po południu zbiegł z zakładu obłąkanych na 
Kulparkowie oddany tamże do obserwacji z domu 
kary więzień Antoni Szkolarz, któremn kara wię
zienia kończyła się dopiero 9 lutego 1879 r. Zbie
gły rodem z W oroniak w powiecie złoczowskim, 
je s t  wzrostu słusznego, cery bladej, ma ciemne 
włoay, rysy twarzy regularne, nos prosty, oczy pi
wne nieco zaczerwienione, ubrany był w kurtkę i 
spodnie z szarego sukna, w czapkę sukienną i miał 
kamasze skórzane na nogach. Inspektor domu kar
nego p. Ludwik H. z dozorcą więzienia Szymonem 
Rybą śledząc za zbiegiem, wpadli wczoraj wieczór 
na trop zbrodniarza, prowadzący do jednego z dom- 
ków połączonych obok domu inwalidów. Zaledwie 
jednak dozorca wszedł do ciemnej izby rzuciło się 
nań kilku nieznajomych mężczyzn. Dozorca nie s tra 
cił odwagi i strze lił z karabinu, a nieznajomi 
pierzchnęli. Spostrzeżono, jak  ci hultaje zapewne 
wraz z ściganym zbiegiem po za domki uciekali 
w pole. Jana Sołtysa, murarza i gospodarza tej 
izby, uwięziono z powodu, że nie chciał wymienić 
nazwisk ukrywających się p niego ludzi.

— Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatw ier
dził wybór g r. kat. księdza Abdiasza Szeparowicza, 
na prezesa Rady powiatowej w Tłumaczu; i wybór 
właściciela dóbr Jana  Ohanowicza na zastępcę pre
zesa tejże Rady.

— Dekoracja. Cesarz nadał sekretarzowi c. 
k. dyrekcji lasów i domen w Bolechowie, Korne
lowi Czemeryńskiemu, w uznaniu jego bardzo gor
liwej i skutecznej działalności, krzyż kawalerski 
ordern Franciszka Józefa.

— Mianowania. C. k. sąd wyższy krajowy 
W Krakowie zamianował Filipa Sidoraka, sierżanta 
rachunkowego 77 pułku piechoty, kancelistą przy 
sądzie powiatowym w Żywcu.

C. k. sąd krajowy wyższy w Krakowie, za
mianował bezpłatnym auskultantem praktykanta są
dowego Józefa Radomyskiego.

~  Stryj dnia 15. grudnia. Zarząd oddziału

stryjskiego Towarzystwa pedagogicznego podaje do 
wiadomości, że prelekcje, które swojem staraniem 
urządzi, odkłada do czasu nieoznaczonego, a to z 
powodu niebezpiecznej słabości prelegenta p. Cze
sława Pieniążka prof. tutejszej szkoły realnej.

Gospodarstwo, przemysł i Randek
Wykaz listów zastawnych galicyjskiego

Towarzystwa kredytowego ziemskiego, wylosowa
nych na dniu 15. grudnia 1875 r. cztero-procen- 
towycli przy 68. losowaniu w sumie 161.835 złr. 
— pięcioprocentowych przy 16. losowaniu w su
mie 79.700 złr. — pięcioprocentowych 371etnich 
przy szóstem losowaniu w sumie 32.300 złr.

Listy zastawne 4-proceutowe 
Ser. I. Nr. 348 553.
Ser. II. Nr. 612 649 851.
Ser. III. Nr. 802 2250 5527 6061 6445 7809

8503 9397 10743 10824 10923 10988 11003 11006 
11081 11082 11085 11094 11190 11248 11294
11360 11439 11510 11544 11626 11647 12156
12212 12382 12491 12635 12795 12870 12965
13247 13371 13380 13439 13456 13485 13581
13605 13610 13632 13813 13971 13977 14163
14447 14590 14649 14918 14979 15042 15048
15383 15450 15607 15651 15844 16251 16273
16310 16405 17243 17750 17987 18001 18033
18385 18409 18699 18737 18864 18956 19059
18062 19208 19282 19303 19471 19504 19551
19734 19865 10051 20192 20280 20382.

Ser. IV. Nr. 537 1418 2566 3437 4417 4494- 
4636 4700 4832 5098 5152 5203 5237 5391 5554
5759 5806 5857 6040 6068 6138 6168 6232 6306
6371 6479 6492 6682 6787 6858 6883 7000 7162
7166 7198 7203 7223 7350 7451 8604 7768 8062
8236.

Serja V. Nr. 1951 2512 2969 3698 3947 
5066 5900 7400 8316 8325 8583 8802 8992 
9036 9044 9037 9910 9961 10696 11238 11853 
12021 12432 12503 12528 12636 12647 12806
12887 12991 13119 13148 13149 13210 13225
13318 13326 13360 13388 13400 13413 13446
13529 13567 13640 13649 13743 13774 13805
13953 14003 14018 14105 14153 14154 14165
14209 14293 14311 14392 14403 14439 14442
14455 14474 14478 14698 14710 14727 14730
14747 14801 14891 14905 14914 14924 14950
15065 15078 15110 15189 15201 15212 15257
15375 15440 15443 15460 15625 15704 15864
15900 15905 15909 16013 16094 16113 16160
16174 16217 16257 16216 16518 16568 16590
16680 16704 16703 16900 16912 16960 17020
18198 18305 18307 18375 18395 17402 18595
19089 19692 19807 19938 20088 20190 20327
20415 20511 20807 20826 20851 20891 210*5
21373 21644 21648 21794 22017 22692 22906
23047 23177 23277 23305 23346 23764 23810

________  (D. u.)

Nie ustają optymistyczne wiadomości z na
rad stambulskich, jak gdyby wmówić chciano w 
Moskwę, iż jest za utrzymaniem pokoju. Oto co 
donoszą świeżo :

Paryż d. 19. grudnia. „Temps“ pi- 
sze, że członkowie konferencyjni wczoraj za
wiadomili swe gabinety o powziętych na 
przedkonferencji uchwałach. Moskwa ciągle 
występuje bardzo pojednawczo. Nie upiera 
się ani przy okupacji Bułgarji przez wojska 
moskiewskie, aui przy rozbrojeniu ludności 
muzułmańskiej. Francja nie clice się podjąć 
okupacji, a teraz i Włochy poszły za jej 
przykładem.

Zastanowiwszy się bliżej nad tym telegra
mem, nie widzimy w nim wcale pokojowych na
dziei. Moskwa jest bardzo pojednawczą — dono
si — i nie upiera się ani przy okupacji przez 
wojska moskiewskie, ani przy rozbrojeniu ludno
ści muzułmańskiej. Bardzo dobrze. Ale dodatek, 
iż Francja i Włochy nie chcą się podjąć okupa
cji, wskazuje, iż Moskwa trwa przy żądaniu, aby 
inne mocarstwo lub mocarstwa neutralne podjęły 
się roli okupacyjnej i tylko pod tym warunkiem 
od okupacji własnemi wojskami odstępuje, cho
ciaż wie, że to jest niewykonalnem. Jestto więc 
tylko finta dyplomatyczna Moskwy; i w samej 
rzeczy na włos nie zmieniła się sytuacja.

Jedno co z rozmaitych doniesień wymiarko- 
wać można, jest klarowanie się stanowiska Fran
cji i Włoch, które podnoszą już teraz potrzebę 
utrzymania traktatu paryskiego, i więcej niż 
przedtem okazują sympatji dla Turcji. Widocznie 
zmiarkowano, iz Moskwa i Niemcy w sojuszu z 
sobą chciałyby kierować Europą i rozszerzyć swe 
granice. Wczoraj umieściliśmy telegram peters- 
burgski użalający się na Francję, iż przedtem 
starała się o przyjaźń Moskwy, a teraz zaczyna 
sympatję okazywać Turcji. Co o odpowiedzi mi
nisterstwa włoskiego w Izbie donosi telegram, 
świadczy również, że Włochy zbliżyły się do An
gin i przychylniej dla Turcji zapatrują się na 
trak ta t paryzki i na cele Moskwy.

Rzym d. 19. grudnia. Przy obradach 
parlamentu nad budżetem spraw zewnętrz
nych, Micelli iPetrucelli interpelują rząd co 
do jego stanowiska w sprawie wschodniej, 
a Marcozza co do uwięzienia kilku Wło
chów w połuduiowym Tyrolu ? Minister pre
zydent, Depretis odpowiada, że rząd co do 
sprawy wschodniej nie może obecnie żadnych 
dać wyjaśnień, oświadcza jednak, że rząd 
włoski nie może odstąpić od traktatu pa
ryskiego, gdyż tylko na podstawie tego trak
tatu Włochy brały udział zawsze we wszys
tkich sprawach dotąd podnoszonych, a i te
raz w sprawie wschodniej stanowisko rządu 
w obecnych okolicznościach wytknięte jest 
potrzebą pokoją i stosunkami dyplomatycz- 
nemi. Nie zapoznaje jednak rząd i obowiąz
ków cywilizacji i humanitarności, i będzie 
się starał o polepszenie ile możności losu 
chrześcian tureckich. Minister ma nadzieję, 
że misja pojednawcza rządu, osiągnie po
myślny rezultat.

Na interpelację Marcozzy, Depretis rzekł- 
„Jestto sprawa sądowa, o której on niema 
informacji, lecz przekonany jestem, że uwię
zieni Włosi sądzeni będą podług praw kra
jowych. W razie przeciwnym, rząd spełni 
swój obowiązek.

Dzienniki wiedeńskie donoszą że dnia 24. 
grudnia odbędzie się pierwsze posiedzenie wła
ściwej konferencji z udziałem Tnrcji, i że wno
szone z różnych stron projekta będą dopiero dy
skutowane na tych posiedzeniach. Przedkonfe- 
rencja tylko je zarejestrowała, bez względu iż są 
często sprzeczne z sobą. To znaczy że nie zgo
dzono się jeszcze wcale na jakiś projekt nawet I 
na przedkonferencji, lecz wszystko jako matę-1 
rjał wniesione będzie na właściwą konferencję. ’

j Wiadomość iż dnia 24. grudnia rozpoczną 
się posiedzenia konferencji właściwej potwierdza 
i następujący telegram moskiewski:

Petersburg dnia 18. grudnia. W tu
tejszych kolach dyplomatycznych mają wia
domość, że narady przedkonferencyjne po- 
s $piły tok daleko, iż w sobotę już ma od
być się pierwsze posiedzenie właściwej kon
ferencji.

Zdaje się iż lord Salisbury o rezultacie na
rad przedkonferencyjnych zdał już sprawę gabi
netowi londyńskiemu, i ten dnia 18. grudnia po
wziąć musiał postanowienie ostateczne na nara
dzie, o której donoszą telegraficznie :

Londyn dnia 19. grudnia. Wczoraj 
odbyła się wielka rada ministrów. Udział w 
niej wzięło 11 ministrów.

W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy:

Wiedeń dnia 19. grudnia. Rada pań
stwa uchwaliła pierwszą ratę 100.000 złr. 
na budowę domu karnego w Stanisławowie 
według systemu całkowego. Kosztorys wy
nosi 380.000 złr.

Wiedeń d. 19. grudnia. W Izbie po
słów Rady państwa interpeluje N e u w i r t  h 
ministra handlu, do jakich rezultatów do
prowadziły rokowania z Moskwą co do han
dlowo politycznych stosunków i czy jest na
dzieja usunięcia trudności, stojących na 
przeszkodzie wywozowi austrjacko-węgier- 
skich wyrobów do Moskwy?

Ż a k 1 i ń s k i interpeluje ministra wy
znań, dlaczego dotąd nie urządzono biskup
stwa grecko-katolickiego w Stanisławowie, 
chociaż cesarz jeszcze w roku 1850 takowe 
ustanowił ?

Następuje potem rozprawa nad ustawą 
finansową. Sprawa pokrycia niedoboru w r. 
1877 spowodowała żywą dłuższą rozprawę.

Wiedeń d. 19. grudnia. Komisja bud
żetowa przyjęła rezolucję, wzywającą rząd 
ponownie, do wniesienia projektu do ustawy, 
znoszącej ogólnie małą loterję, tak iżby z 
przeprowadzeniem zupełnem reformy podat
ków bezpośrednich, ustała i mała loterja 
liczbowa.

Również przyjęto rezolucję, wzywającą 
rząd, aby w drodze ustawodawczej przepro
wadził jak najspieszniej wyrób i sprzedaż 
taniej soli dla bydła.

Buda-Peszt d. 19. grudnia. Miuister- 
prezydent Tisza odpowiada na interpelację 
co do stosunków w Dalmacji, iż Dalmacja 
obecnie należy faktycznie do Austrji a Wę
gry nie mogą się mięszać w wewnętrzny 
zarząd Austrji. Co do śledztwa urzędowych 
czynności tych organów rządowych austrjac- 
kich, których działalność wpływa na rozwój 
wypadków wschodnich, nic może się tern 
mniej powoływać, iż do polityki i energii 
hr. Audrassego ma zupełne zaufanie.

Izba bierze tę odpowiedź do wiadomości.
Wiedeń d. 19. grudnia. Posiedzenie 

Izby posłów. W dyskusyj nad budżetem 
wnosi S k e n e pokrycie deficytu za pomocą 
ustawy specjalnej; C a r n e r i  przeczy, jako
by był powód nieufności do rządu; W al- 
t e r s k i r c h e n  wyrzuca rządowi brak od 
wagi w kwestji ugodowej; H e r b s t  oświad
cza, że przyjęcie lub odrzucenie wniosku 
komisji, nie ma znaczenia wotum ufności lub 
nieufności dla rządu; chociaż rząd w kwe
stji wschodniej i ugodowej nie okazał po
trzebnej otwartości, to przecież konieczno 
ścią jest w obecnej krytycznej chwili wspie
rać jednomyślnie ministerstwo. Poczem przy
jęto przedłożenie rządowe do ustawy finan
sowej na rok 1877 podług wniosków ko
misji.

(Tylko w jednej części wczorajszego nakładu 
drukowane):

W iedeń d. 18. grudnia. Izba deputo
wanych przyjęła na blisko sześciogodzinnem 
posiedzeniu bez zmian, według wniosków ko
misji budżet ministerstwa sprawiedliwości, 
dalej przyjęła pozycję najwyższej Izby obr.i- 
cbuukowej, etat peusyj, subwencji dla fun
duszów krajowych, funduszu indemnizacyj-

M. Stengel ul. Grodzickich 1.2.
4605 1—3

Butelka piw a 9 et.
Butelka piwa 9 ct. Butelka piwa 9 ct.

rasy holenderskiej czystej krwi, jest do 
si rzedania w B r z e ż a n a c h  na ŹAMO- 
STOWYM folwarku. 4620 1—3

Butelka wina 30 ct,
Butelka wina 30 et. Butelka wina SO ct.

M. Stengel ul. Grodzickich I. 2.
4626 1 - 3

Już opuściły prasę
KOMEDYJKI konkursowe

dla dziec i:
P opła icska Grymaśnica ukarana 30 c.

Mirzowska  Leniwy Staś 30 c. 
Grabowska, Pracowite pszczółki 30 c. 

Popławska, Macocha 30 c. 
Można jeszcze nabyć i dawniej 

wydane:
Grabowska, Mały nauczyciel 30 c. 
Izdebska, Naszyjnik babuni 30 c. 
Porębski, Najlepsze wiązanie 30 e. 
Grabowska, Imieniny mamy 20 e. 

C e n a  r a z e m  za ośm 2 z ł .  
NAKŁAD

Księgarni Polskiej
4 70 w e  L w o w i e .  1—6

U Juliusza W ildta
w  K r a k o w i e ,

wychodzi i jest do nabycia we wszyst
kich księgarniach

T E A T R
d la  m ło d z ieży ,

zawierający w soi ie sztuki stosowne do 
grania na uroczystości dziecinne. 
Dotąd wyszły z d ruku: Nr. 1. Tra

fiła kosa na kamień, komed. w 1 akcie. 
Nr. 9. Wychowanki królowej Mar,i 
Leszczyńskiej, małżonki Ludwika XV. 
króla Francji, kom. w 1 akcie. N r. 3. 
Pokłosie, obrazek w 1 ak. Nr. 4. Skra
dziony talar, obrazek dram, w 3 akt 
Nr. 5. Próżność ukarana, komed. w 1 
ak. Nr. 6. Sen, obrazek dramatyczny 
w 3. odsłonach. 4513 2 3

Każdy Nr. pojedynczo kosztuje 20 c.
Zamówienia zamiejscowe ułatwia za 
przekazem franco
J u l i u s z  W i ld t  w  K r a k o w i e ,

ulica Grodzicka 1. 69.

Najrzetelniejsza i największa
wiedeńska fab ry k a

m ebli żelaznych
Reichard & Co.

w e  W i e d n i u ,

III. Bez. Marcergasse 17, 
poleca się da rychłej dostawy swych 
najgustowuiej wykonanych wyro
bów. Ilustrowane cenniki bezpłatnie.

1005 ’8—101

npgo, instytucji komunikacyjnych i długu 
państwowego, oraz tegoż administracji, czem 
wreszcie sprawę budżetu załatwiono. Jutro 
narady nad ustawą finansową.

Bnda-Peszt dnia 18 grudnia. Izba po
słów przyjęła traktaty handlowe z Francją 
i Anglją.

Konstantynopol dnia 18 grudnia. 
Przedkonferencja pracuje dalej pod dobrem i 
auspiciami. Jutro odbędzie się znowu posie
dzenie. Sułtan przyjmuje jutro francuzkich 
pełnomocników, Ćhaudordy i Bourgoing, na 
prywatnej audiencji.

Rzym dnia 18. grudnia. Od niejakiego 
czasu wielu biskupów, zachowując potrzebne 
formalności, prosi wprost ministerstwo o 
ex eq u a t u r. Zapewniają że ta zmiana wy
wołana usposobieniem Watykanu, a osobliwie 
ostatniemi radami zmarłego Antonellego.

Pizy jecha li dnia 19. grudnia 1876.
HOTEL ZORŻA: Ks. H. Lubomirski z Ba- 

końezyc. S. lir. Drohojowski z Drohojowa. A. Benoe 
z Niegowic. T. Domaradzki z Wołynia. W. Przy- 
bysławski z Czortowic. W. Straszewski z Zgfobie- 
nia. K. Tuczyński z Skoryk. W. Finger z Pragi.

HOTEL EUROPEJSKI: W. Pauscha z Bu
kowiny.

HOTEL LANGA: J . Kornfeld z Brodów. A. 
Schódl z Wiednia. H. Heller z Wiednia. W. Breuer 
z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: H. Kruszewski z Cho- 
robrowa. Z. Słonecki z Jurowca. K. W eeber z 
Banunin. J .  Zauderer z Dembicy. W. Struszkiewicz 
z W ełdzirza. Sz. Łękawski ze Stanisławowa. W. 
Bieliński z Moskwy. M. Sadowski z Żółkwi.

Lwów, z Izby handlowej 19. grudnia.

I. Akcje za sztukę 
(bez kupona bieżącego.)

Kolej gal. Karola Ludwika . . 198 25 200 50
„ Lwow.-Czern. Jassy  . . 109 50 112 —

Banku hip. gał. po 200 złr. . . — —  216 —
„ kred. gal. po 200 złr. . . 208 —  211 -

II. Listy zast. za  100 złr.
(bez kupona bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . . 82 80 83 65
„ n r 4 pr. w. a. . . 76 — 77 25
„ „ „ 5 pr. okres. . . 82 80 83 65

Baakn hip. gal. 6 pr. . . . 85 60 86 50
Hal. zakł. kred, włość. 6 pr. . . 91 __ 92 50

III. Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt, za
kładu dla Galicji i Bukowiny 6®/0 90 10 91 20
Towarzystwa kred, miejs. 6%  w. a. — — __

IV. O błigi za  100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie . , . 82 50 83 50
Poż. kraj, z r. 1873 po 6 pr. . 90 — 92 __
Losy miasta Krakowa . . . . 14 50 16

„ „ Stanisławowa . . . 18 25 19 75
V. Monety.

Dukat h o le n d e r s k i ........................ 88 6 __
Dukat c e s a r s k i ........................ 5 93 6 4
N ap o leo n d o r .................................... . 10 5 10 17
Półiinperjał rosyjski . . . . . 10 18 10 38
Rubel rosyjski srebrny . . . 1 70 1 80
Rubel rosyjski papierowy . . .  1 63 */, l 55 1/,
100 Marek niemieckich........................ 62 —  63 __
S r e b r o ............................................... 114 50 116 50
Kupony w s r e b r z e ........................114 —  116 —

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W IEDEŃ 19. grudnia 1876. 

godzina 10. minut 50 przed południem.
Akcje kred. 134.—. Anglo-austr. 68 —
Unionshank — .— . Vereinsbank. _■•_
Kolei Kar. Lud. 199.50. Kolej połud. 77 75
Franko-austr. — .— . Losy tureckie. __e__
Losy z r. 1860 — .— . Oblig. indem. __
Staatsbabn — .— . Wied. Tramw. _
Ostbahn Napoleondor io. ii '/,
nRbel papierowy — .— . Usposob. chwiejne

W IEDEŃ 19. grudnia 1876. 
godzina 2. minut 30. po południu.

Akcje fran.-aust. 6.— . Węgier, kred. IGO.—
Anglo-austr. 68.— . Unionsbank 46.75
Kolej Kar. Lud. 200.25. Nordbalin 179.—
Kolej połudn. 78.— . Kolej AlflSld. 93 —
Kolej Elżbiety 133.— . Kolej Lw.-czer. 1 1 0 . -
Węg. Nordostb. 86.— . Rndolfsbaha 101 —
Wiener-Banges. 5.—. Węg. Ostban. 29 75
Galie, indemniz. 82.70. Losy z r. 1864 129.75
Franco-H. Bank — .— . Verkehrsbahn 76 50
Losy tureckie 11.80. Baubank-Act. __.__
Kolej państw. 257. -  . Bankverein 55.—
Wied. Bauver. — . Losy węgier. 69 25
Akcje kredytowe — .—. 
Rosyjski rubel papierowy i 
Usposobienie: słabsze.

Marki niemieckie ct. 
1.53*/,.

62.10

Berlin, 18. grudnia. Rnss. Banknoten 248.15. Cre
dit. Act. 212.50. Lombardeu 124. —. Galizier 80.25 
Staatsbabn — Ruminier 8.50. Oesterr.-Iłanl - 
Doten 159 95. Usposobienie—.

3 3 e z  t > o l«
I bez wstrzykiwania

bez lekarstw przeszkadzających trawie
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwania zatrudnienia, wyleczą według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
l ip  f a  w y  r u r y  m o c z o w e j ,  

tak świeżo powstaie, jakoteż oardzo za
starzałe. naturalnie,gruntownie i siybko

I » r  H A B T J tt A J fN i ,  
członek lekarskiego W ydziału,

w W iedniu  Stadt, K ab sb n rg e rg  nie jak 
dawniej, lecz Stadt, Seilergasse  Nr. 11.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę
żenia, upławy u kobiet, blidaczfcę, nie
płodność, upławy, 394! 4—100

o s ł a b i e n i e  m ę z k i e ,  
bez wyrzynania i bez wypalania równie 
leczy s y f i l i s  i  w r z o d y  w s z e l 
k i e g o  r o d z a j u  za pomocą kores
pondencji. Za dyskrecję ręczy, a na żą

danie wysyła bezzwłocznie lekarstwa.

Młody człowiek,
kawaler, mogący się wykazać cblnbnemi 
świadectwy z kilkoletniej samoistnej prak
tyki w gospodarstwie większeni, poszukuje 
posady rządcy Inb ekonoma w dobrach 
większych z końcem marca 1877 Listy 
nprasza nadsyłać pod adresem F. N. Lwów.

W Jarosławiu
koncesjonowany

Zakład krowianki,
rozsyła codziennie świeżą k r o w i a n k ę  i 
szczepi takową dzieciom na żądanie przy 
krowie. 4629 1—3

H ay, lekarz.
Liczne uznania pisemne s Gadano te

ma Zakładowi, mogą być przejrzane.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  teatrze hr. Skarbka.

W e środę d. 20. grudnia 1876.
Na dochód

Towarzystwa bratniej pomocy słachaczów akademii 
technicznej we Lwowie z uprzejmym współudzia

łem panny Marco i p. Jureckiego 
odegraną będzie

1  B  iii  S  T  1
Komedja w 4 aktach Aleksandra hr Fredry 

O S O B Y .
Cześnik Raptusiewicz P. Zamojski.
Klara, jego wychowawca Pni Woleńska.
Rejent Milczek P. Ładnowski.
Wacław, jego syn P. Woleński. ’
Podstolina Pni Aszpergerowa
Papkin p. Dobrzański.
Dyndalski, m arszałek) cześ- P. Zboiński.
Smigałski, dworzanin ) nika P. Gałasiewicz. 
Perełka, kucharz p. Dębicki
Pierwszy ) P . Skalski.'
Drugi ) murarz p . DworskL

Murarze, hajduki, druchny, drużbowie.
W antraktach odśpiewa panna Marco z akompa 

niamentem p. Jareckiego ;
1. „Aria dei Giorillo dal Faust", Gounod.
2. „The Nightingales T rilt Rhode,"
Na zakończenia : Obraz z żywych osób

OBRONA SZTANDARU
Artura Grottgera —  układu p. Tadeusza Barącza.

Początek o godz. 7. wieczór.

Pociągi kolejowe.
P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a :

Z KRAKOWA: o godzinie 5 minut 30 rano (pociąg »o- 
sp.eszuy); o godz. 9 m 25 wieczór (pociąg osoSówyj;

7 ’ P^ ? o łAdni®m (p°c’4g więs«any).
Z CZLKMOWILC: o godzinie 9 minut 55 wieczór (po

ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mię-

Z pÓDTOrf . & " ( i V . S
dżinie 2 minut 51 rano (pociąg osobowy); o godz 8 
m. 8 popołudniu (pociąg mieszany)

Z PODW OŁ0CZY8K. (aa dworze* lwowski głów ny: o 
godzinie 10 m. 33 wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
3 nim. 2> rano (pociąg osobowy); o godz. 3 m. 43 
po południa (pociąg uiięszany).

DO R T U j ,’,v?d<'!lO<1f a  ile  L w o w a :
1)0 KRĄKO 'V A :. °  ^ d ż in ie  H  min. 3 przed północą 

(pociąg pospieszny) ■ o godz. 4 in. 40 rano (pociąg 
n iT szm f)’ °  S° d7“ 4 mi“ Ut 45 P°  P°łudniu lP°«l4S

OD CZERNiÓWIOE: o godzinie 6miuut 25 rano po 
ciąg pospieszoy); o godz. 11 minut 25 wieczór (po-
a n  ° s o d Ł 13 3 i ' •

DOS TANISŁAW OW A: (na S try j): o godzinie 6 minut 
5 rano (pociąg' nr. 1);_ o godz. 5 min. 10 wieczór 
(pociąg nr. 3).

DO PODWOŁOOZYSK: (z głównego dworca): o godz. 7 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz 10 min. 36 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po
łudnie (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godz. 11 m. 4 
wieczór (pociąg osobow y); o godz. 12 m. 11 w po
łudnie pociąg mięszany).

K  o d e s ła n e . 
a g a z y a  H e n r y k a  M u lle r a  róg ulicy 
halickiej l. 6. poleca się jako najtańszy i naj
większy SKŁAD ZABAW EK dla dziatek każ- 
lego wieka, szczególnie teraz powszechnie w źy-

wprowadzone zabawki pomysłu Fióbla.

Dr. Medycyny KARCZ
od kilkunastu lat s p e c j a l i s t a  i  a u t o r  „ P o r a 
d n i k a  w  s ł a b o ś c i a c h  w e n e r y c z n y c h  z przy- 
dat&ieiu o S a m o g w a ł c i e "  leczy g r u n t o w n i e  wszel
kie słabości weneryczne i skórne, tudzież zgubne skutki 
samogwałtu: pollncje i impotencję. „Poradnik" (drugie 
wydanie) kosztuje 1 zł. 20 ct. — Ordynuje codzień od 
godz. 3—10 i od godz. 2—4 we Lwowie, ul. Wałowa I. 3. 
Udziela także rady lekarskiej listownie i wyseła lekarstwa

Z u w ia d o m ie n ie .
Dla zapobieżenia p< myl kom, pozwalam sobie P. T. 

publiczności podać do wiadomości, że tylko m ó j
s k ła d  to w a r ó w  g a la n t e r y j n y c h  i n o 
r y m b e r s k ic h  o poloaę c e n  fa b r y c z n y c h  
w y p r z e d a ję , natomiast m ó j h a n d e l  to w a -  
l a m i  o p ty c z n e  m i p o w ię k s z a n i i w tym
samym lokalu nidal pozostaję. Przytem dodaję, że 
jak dotąd tak i nadal starać się będę, zawsze r z e 
t e ln ą  o b s łu g ą , przy znacznie zniżonych cenach, 
podawać w najlepszej jakości towary, by położonego 
we mnie zaufania moich P. T. odbiorców, nie po
stradać. Z pełnem uszanowaniem

Maurycy Bosko-,vi (z ,
optyk we LWOWIE, róg placu Marjackiego i ulicy

Kopernika.

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
prospekt z księgarni Gubrynowicza i Schmidta 
we Lwowie.

Do X. Y. Z.
Siedziała na lipie —
W ołała Filipie!
Filipie! Filipie —
Ja siedzę na lipie.

<62i i - i  H A L A .
Poszukuje się

wspólnika
z kapitałem 2 .000  złr
do przedsiębiorstwa prowadzonego tu  we 
Lwowie od ła t 15. Dowiedzieć się w Ad
ministracji „Gazety Narodowej." 4623 1—g

Ceny staników ^ K /a .’ 
Centore j.o 6, 8,10 do 12 zi.

Przy zamówieniach bitowych uprasza się 
o przysłanie miary w czterech tasiemkach 
papierowych: 1. wskazać ma objętość piersi 
’ podramionami wzięta, 2 objętości
kibici, 3cia objętości bioder, 4ta długości od 
miejzea podramionami do kibici. Miarę na- 
.eźy brać po zakni 3146 26



najtaniej i w największym wyborze

ZABAWEK dla dzieci
nabyć można u

Henryka Mullera
róg ulicy H alickiej N r. 6.

L aleczk i pyszn ie  ubrane sztuka po 
35, 50, 60, 60, 1 zŁ, 1.60, 2 do 15.

L aleczk i n ieub ierane  woskowe z wło
sami s z t  po c. SO, 45. fO, 75, zł. 1, 
1.50, 2, 3 do 6 zł., także wołający 
mama i tato  po 2.60.

L aleczk i n ie ub ierane  porcelanowe 
z włosami i bez szt. po 12, 16,
: O, 40, 50 c.

Z abaw ki pom ysłu Frobla., które nn 
rozbudzają tak u panienek jako t< 
u chłopczyków, szt. od 50 c. do 8 zł.

Z w ierzątka  na  kó łkach  tak cynowe 
jako też skórką obciągane i do na
kręcania, szt. po c. 15, 25, 85. 50, 
70. 80, zł. 1. 1.50, 2 do 10.

G ry  tow arzysk ie  tak dla dziatek, jako 
też dla dorosłych, bardzo w wielkim 
wyborze i zajmujące, sz t.5 0 c.,
1.50, 2, 2.50 do 4 zl.

In s tru in e u ta  jako to : ekrzypce, flety,

H a n d e l  
tow arów  korzennych i w in

Karola Ballabana
poleca

W ina Hegelajskie
wyśmienitej jakości 

1 butelka Hegelayer I. 65 c.
’ „ „ H. 80 C.

„ Hegelay III. zł. 1.—
,  Kobani 76 c.
„ Nesmiler 75 c.
„ starego Hegelay zł. 1 20 
„ Madiaraser 60 c.
„ Rissling zł. 1.20 
,  Bakatorer zł. 1 
„ Rusteru zł. 1 
„ Budnay czerwony 65 c.
„ Seader czerwony 75 c.
„ Ofner Adlersberger 90 C.
„ Borgnndckiego 90 c.
„ St. Julien zł. 1.20 
» „ „ zł. 1.80
„ Chato Margoi zł. 2 50 
„ Pisporter Mosel zł. 1.20 
,  Johanisberger zł. 3.50 

Wina czyste naturalne w jakości arcy- 
>nałe i ceny do jakości nadzwyczaj

4607 S- L’

Zupełna wyprzedaż
z opuszczeniem

połowy cen fab ryczn ych
z  p o w o d u  z w i n i ę c i a

handlu galanterji i
t o  w a r ó w  n o r y m b e r s k i c h

optyka, przy plac» Marjackim, na rogu ulicy Kopernika
w e  L W O W I E .

Zamówienia z prowincji załatwiają się najrzetelniej i 
najspieszniej. 4441 9 ?

szt. po 10, 12, 15, 20, 25, 30, 40, 
50, CO, 81 c., 1 zł., 1.50, 2 do 2.50.

Szopki i  figury do szopek, sztuka od 
zl. 2.50, 3.50, 4, 'i, 6 do 10.

Pudełkow e rzeczy  z masy papiero
wej przedstawiające wsie, gospodar
stwa , budownictwa, naczynie ku
chenne blaszanne, drewiane i porce
lanowe, żołnierze cynowe i drewniane, 
szt. c. 20, 25, 30, 40, 60, 70, 80, 
zl. 1, 1.60, 2.50.

Czaka, pałaszy, strzelbki, tornistry, 
kartuszy, całe ubrania dla dziatek, 
szt. po c. 25, 80, 50, 70, 80, 1 zł., 
1.50, 2. 2.50, 3, 4 do 10.

W i e l k i  w y b ó r  d o  u b r a n ia  
B o ż e g o  d r  z e w k a ,  jako to: różne 
drob-azgi, bardzo gustowne wyroby 
szklanne, łampioniki, koszyczki, kulki, 
szt. po 5, 6, 8, 10, 15 dc 25 c.

Św iezk i woskowe szt po 1, 2 1 8  Ł 
Łaskawe zlecenia z prowincji zs- 

łatwiam jak najsumienniej. Towar ku 
piony za 20 zl. odsyłam franko do 
ostatniej stacji kolejowej. Panom kupcom 
z prowincji odstępuje stosunkowy rabat.

Będąc sam osobiście w Norym 
bergji, Lipsku, Pradze i Wiedniu i 
sprowadzając towar bezpośrednio z
pierwszorzędnych fabryk , mogę dać 
jak najtaniej. 4463 8

"■pierwszorzędny Bank w Niemczech _ 
który otworzył fiiję we Wiedniu dla 

całej austr. węg. monarchii, poszukuje do 
sprzedaży prawnie dozwolonych losów pre
miowej pożyczki, za miesięcznymi spłatami 
ratalnymi, zdolnych i rzetelnych ajentów.
Oferty z podaniem poleceń pod adresem : 
W il h e l m  M a r s ,  w e  W i e d n i u ,  
Zełinkagasse 12. 4016 2- °

Dr, Bella preparaty
przypadłościom osłabienia
a t o : żołądka, osłabieniu nerwów i 
siły męzfciej itp. Preparaty te, uznane 
jako skuteczne i wzmacniająco dzia
łające środki przeciw wymienionym 
cierpieniom, pomagają trawieniu w 
wysokim stopniu, polepszają soki, 
czyszczą krew, i objawiają swa błogą 
i wzmacniającą skuteczność na cały 
ostrój nerwowy w sposób zadziwia
jący. Cena 3 zł. 50 c.

W yskok  n a g o ś c ie c  
i  r e u m a ty z m ,

mocny, szybko i pewnie skutkujący 
środek, nawet na zastarzałe i upor
czywe cierpienia, flakon cały po 1 zł. 
i 1 zł. 50 c. za zaliczeniem lub przy
słaniem gotówki u <w. F e r n b o r n ,  
I .  G r i i n a u e r s f r .  5 8 * ,  w P a » -  
s a u  ;nad granicą Bawarji). 3195 fl - 6

Ogłuszenie.
W dniu 5. stycznia 1877 roku 

w biurze Wydziału Rady powiato
wej w Niska, odbędzie się rozprawa 
licytacyjna przez oferty opieczęto
wane na dostawę 5000 metr. sz. 
szutru w jednej połowie z tłuczo
nego granitu polnego, w drugiej 
szutru ziemnego, do budowy drogi 
Rzeszów Nadbrzezie, między No
wosielcom (Pierónką) i wsią Ka 
mieniem. 4618 2—3

Cena fiskalna naznacza się 5 
zł, 50 ct. na metr sz. a więc na 
kwotę 27.500 zł. w. a.

Termin dostawy 2500 m. sz. 
do końca września 1877 r. reszty 
zaś do 1. lipca 1878.

Oferty z odpowiedniem wadium 
mogą być podawane w Wydziale 
krajowym do 4 . s t y c z n i a ,  zaś 
w Radzie powiatowej Nisko do 5 .  
s t y e r n i a  1 S 7 7  do 10. z rana.

Prezes Rady powiatowej 
Lewiecki.

Główna wygrana

20O.OÓOzł.
Najniższa w ygrana 200 zł.

D n i a  3 .  s t y c z n ia  1 8 7 7
odbędzie się wielkie ciągnienie przez c. _  
austr. rząd założonej i gwarantowanej 
pożyczki kolei p a ń s t w o w e j  z roku 
1858 w wysokości 1 2 9  m i l i o n .
2 3 9 . 2 0 0  z l .

Między wysokiemi wygranemi tej 
pożyczki znajdują sie 200.000, 150.000, 
50.00.>, 25.0b0, 20.000. 16.000, 10.000. 
6.000, 2 000, 1.000, 500 zł. i 200 zl. 
jako najniższa wygrana każdego wycią
gniętego losu.

Żadna inna loteryjna pożyczka 
nastręcza tak wielkiej szansy wygrania 
jak powyższa, a każdy za małą wkłsdkę 
może wygrać 8 0 0 . 0 0 0  zk . Le« 
opatrzony w numer serji i wygranej 
kosztuje 2 zł., 3 losy 5 z ł , 7 losów 
10 zł., 15 losów 20 zŁ a. w. w bank
notach. 4615 1—3

Łaskawe zamówienia za nadesłaniem 
gotówki, wykonuje się pospiesznie 
mień nie i franco i do każdego z 
wienia dołącza się plan gry, udziela się 
informacji na każde zapytanie, a po do- 
konanem ciągnieniu wyśle się gratis 
każdemu uczestnikowi listę wygrany, ’ 
wygrane wypłaci się natychmiast. I . 
sza się zatem o spieszne zamówienia 
do domu handlowego

J .  B r e y e h a ,
i Frankfurt a ILFestallozzi-Strasse N. {

Na podarunki na św ięta
lo ze g o  N a r o d z e n ia  _ 

N o w e g o  J

Ceny najniższe stałe.

KONKURS.

Na gwiązkę! -Tgs
poleca jako

Piękny podarek dla Panien
nowo wydaną książkę p. t.

Z n a k o m i t e  n i e w i a s t y .  S:kice opracowane przez Wandę Żeleńską. Z pięknemi 
rycinami. W ozdobnej oprawie. W czerwone, zielone lub niebieskie angielskie 
płótno. Brzeg złocony . . . .  Cena egzemplarza rs. 2

Książka ta  ozdobnie wydana a przytem bardzo tania stosowana jest na po
darki nie tylko dla Panienek doroślejszych, lecz i dla Dam wszelkiego wieku i stauu. 
Jest to  pierwsza książka polska ten przedmiot traktująca, a napisana z wielkim ta 
lentem  i w sposób nader zajmujący. 4 ’83 1—2

Jest do nabycia we wszystkich księgarniach we Lwowie i na prowincji.

N a  C r w l a z d k ę
do nabycia we w szystkich znaczniejszych księgarniach 

lwowskich.
N a k ła d e m  k s i ę g a r n i  F .  I l u s i c k  w  W a r s z a w i e .

Bibljoteka (Ilustrowana
dla młodzieży.

C e n a  k a ż d e g o  t o m u :  w  ozdobnej opraw ie  w czerwone angielskie 
płótno z bogatemi, zlotemi i czarnemi wyciskami złp. 8, broszurow anego na spo 
sób angielski złp. 6.

J ł S " ’ K a żd y  tom sprzedaje się osobno, 
dotąd wyszły następujące tomy :

I .  Z  r o d z in n e j  z a g r o d y .  Życiorysy, napisał K. Wł. Wójcicki z
20 drzeworytami.

Z ie m ia  i  j e j  m i e s z k a ń c y .  Opisy malownicze krajów, ludów : 
obyczajów, z najcelniejszych autorów ojczystych i cudzoziem 
skich, oraz własnych prac, zebrał St. Strojnowski, z 40

| drzeworytami.
T la ły  i  w i e l k i  ś w i a t  d z i e c i ę c y .  Zajmująca książeczka dla 

dzieci zpolszczył i zastosował Józef Grejnert, -z 60 drzewory
tami i 3ma rycinami.

Z d o m u  i  z e  s z k o ł y .  Mały i wielki świat dziecięcy. Tom II. 
Zajmująca książeczka dla dzieci, opracował według źródeł nie
mieckich i zastosował dla dzieci naszych Józef Grejnert, z 38 
drzeworytami.

Z ło t a  k s i ą ż k a .  Ż y c i o r y s y  sławnych ludzi w dziedzinie sztuk 
przemysłu, nauki i czynów wojennych, według Karola Brandta, 
F. Otto i H. Bartha.

D o b r e  d z i e c i . .  Z a c n i  I n d z ie .  Szkoła mądrości i cnoty w przy 
kładach z życia rzeczywistego spolszczył i własnymi pracami 
powiększył Józef Grajnert, z 40 drzeworytami i 4 rycinami. 
Życzliwe przyjęcie jakie z ukazaniem się pierwszych tomów wydawnictwo

to tak ze strony prasy jak publiczności doznało, zachęciło wydawcę nietylko do 
dalszego prowadzenia wyborowej tej kollekcji. ale i do wejścia w stosunki z pierw-j 
szorzędnemi autorami krajowemi, którzy współpracownictwo czynne w nim przyjęli.| 

Obecnie wydane nowe tomy Biblioteki, z niezwykłym talentem przez specja
listów oryginalnie napisane, zalecają się tak jak poprzednie nietylko starannem i 
ozdobnem wydaniem, lecz szlachetną i nauczającą treścią. 4502 3—3

J a n  M u l l e r
CUKIERNIA

uprasza szanownych P. T. gości na 
prowincji o łaskawe zamówienia 

wczesne i poleca,

NA ŚW IĘTA,
Wielki zapas gustownych a tanich 

Bom bonierek francuskich, 
w największym wyborze,

CUKRY do ubrania drzewek, 
W sz e lk ie  p ie c z y w a ,  

TORTY i CUKRY desertowe.
W łasnego wyrobu

w y b o r n e  P IE R N IK I,
jakoteż

W ina, W ódki i  Likw ory
po cenach umiarkowanych.

ulica H e t m a ń s k a  Nr. 12.
w e  L w o w ie .

katara;  koklusze, 
| g r y py , z a p a l e n ie

PIERSI i DYCHAWICE,

I PASTA i SYROP
I piersiowy N a fe  z Arabii. P. De- 
I langrenier w Paryżu posiada nie- 
I zawodną skuteczność sprawdzoną 
I przez 50 lekarzy szpitali paryskich. 
S Skład we Lwowie w aptece 
► P. MikolascLa. .' 856 3—12

przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
W  rauom, nagniotkom, oparzeniom ect. 

Skład ceutralny w Paryżu na ulicy
Neuve St. Merri, 40 i we wszyst- 

3-t kich aptekach. 3821 27—?

Ważne dla prowincji!
Handel korzenny, delikatesów, win

F. W. Królikowskiego
odseła Towary kupione za gotówkę 50 zł. 
wynoszącą (cukier nie) na koszt własny 
aż do ostatniej stacji kolejowej dając tym 
Sposobem możność zaopatrzenia się w 
■towar doborowy po cenie we Lwowie 
majniższej. 4092 18 -20

LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH, 
we wszelkim stopniu s u c h o t  g a r d l a n y c h  i w ogólności wszelkich s ł a 
b o ś c i  p i e r s i  i  g a r d ł a ,  przez użycie:

8 I Ł P H I U M  CYJKEMAICIJM
wypróbowana przez Dra LAVAL w szpitalach wojskowych i cywilnych w Pa
ryżu i w głównych miastach Francji. SILPIUHM przygotowuje się w tynk- 
turze, w granulkach i w proszku. 38l6 7 —?

W Paryżu w aptece pp. Derode i Deffes, 2, ru Drouot. w Krakowie w 
aptekach pp. Tranczyńskiego i R edjka; we Lwowie w aptece P. Mikolascha; 
w Warszawie w składach materjałów aptecznych pp. Mrozowskiego i Gallego.

n iłi i i l l lM  
iktiMCKii

n o w o  o tw o r z o n y  m a g a z y n  p a r a m e n tó w , s p r z ę 
tó w  i o b r a z ó w  k o ś c ie ln y c h  i  c e r k ie w n y c h

W. ST4€HlEWICZA
w T A B N O P O I . it (przy targowicy końskiej.) 

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownej PT. Publiczności: 
ornaty, dalmatyki i kapy (pluwiale) z francuskich m aterji; alby, chorągwie, 
fany, krzyże na postum entach, ręczne i procesjonalne, pająki, lichtarze, 
kandelabry, monstrancje, relikwiarze, kielichy, cyboria, ampułki, lampy, 
trybnlarze (kadzielnice), ołtarzyki procesjonalne, obraąy ca płótnie i blasze 
malowane; świece woskowe i stearynowe białe i malowane, kwiaty do 
świec i ubrania ołtarzów; obrazki, medaliki i krzyżyki itd.

s/SSF" O s o b l iw ie  p o l e c a  k o ś c i o ł o m ,  c e r k w i o m  
i  g m i n o m  p a r a m e u t a ,  s p r z ę t y  i  o b r a z y  k o ś c i e l 
n e  i  c e r k i e w n e  n a  s p ł a t y  w e d ł u g  u m o w y .

Wszelkie obstaiunki w wartości 100 zł. wyseła f r a n c o  na wszy
stkie stacje kolei żelaznej, n ie licz|c za opakowanie.

Cenniki i kosztorysy wyseła f a żądanie.

Ważne dla posiadaczy
p e r e ł ,  b r y l a n t ó w ,  r  a u  t  i kolorow ych 

kam ieni d ro g ic h ,
w ogóle prawdziwych kosztowności wszelkiego rodzaju. 

Kunuję takowe płacąc s t o s o w n i e  d o  i c h  w a r t o 
ś c i ,  z  b e ż p ła t n e m  o s z a c o w a n i e m ,  Graben Nr. 13. 
2. Stiege, 2 Stock od godz. 9 do 2. 4014 6 -  ?

E M I I .  B I E D E R M A N N ,
k. k. H o f - J u w e l i e r  we W ie d n iu .

5 * i’i x  -  C o i i r a n t  d e s  V  i n s
de la Maison

H ó te l (U A n g le ter e  LEO POL. L.H. MAŁECKI LWÓW. H o te l A n g ie ls k i.

Y in s  r o n g e s .
Yieux Trćs-Vieux 

“  */,B “
zł. c. zł. c. zł. c.
1 ------- 6 5 ---------
1 10 — 60 2 50
1 25 — 70 2 —
X 60 — 80 3 —
1 75 — ! 0 3 —
1 75 — 90 3 50

V i n s  d e  (  h a m p a g n e .

Louis Duvau awe Carte blanche 
Charles Farre Carte Noire

» » » blanche
Vaudes Vekon „ »
G. H. Mummre&Comp „ „
M6et e t Cbandon Gr. Cr. Imperial

zł. c. zł. c.
. 2 20 1 15
. 3 60 1 90
. 4 — 2 10
. 4 60 2 30
. 5 -  2 50
. 6 — 3 —

St. Louhćs 
Medoe
Domaine de G uerrit 
St. Emilion 
St. Estóphe 
S t  Julien
Pomerol . . .
Pauillac . . . . . 2 50 —
Chateau Cazaiet . . . 2 50 -------
Guillemont Labarde . . . 2 75 -------
M argaui supćrieur . . . 8 — -------
Chateau Gruaud-Laroze
Le Prieuró de Cartenac 1869 
Pontet-Canet 1869 
Malescot-Margaux 
Chateau Leoville. Lascazes 1869 
Chateau Dulue 1869 
Mouton-Rotschild 
Chateau Lafltte

V in s  b l i in c s .
Graves . . . .
Barsac . . . .
Sauternes 
Haut-Sauternes .
Chateau Tąuem 
Vermouth

V i n s  d e  B o u r g o g n e .
Montrachet
Chablis blanc .
Volnay rouge .
Chambertin rouge
V i n s  d e  d e s s e r t  e t  v i n s  d  E s p a g n e .
Muscat Lunel .
Musca. FroDtignan
Muscat Rivesaltes
M a d ó re ...................................................................3 50
Malaga . . . . . . 3 50
P o r t o .................................................................. 3 50
Sherry . . . - • . 3 50
Alicante . . . . • . 3 50
Lacryma Cuisti, Chypre, Malvosie

3 50

4 75 
4 — 
6 —

2 60
2 50
3 —

Y in s  d e  H o n g r ie  e t  v i n s  d u  B h ł n .

łdnyi Zieleniak stary

Tokaji aszii
Johanisberger . 
Hochheimer Domderbaney

- 60 -  SO 
- 3 0 — 40 
- 8 0 - 4 0

1 f O -------
3 ------------
2 — 1 10 
3 — 1 50

Cognac . . . . . 2 25 1 20
Cognac vieux . . . . . 3 — 1 60
Cognac fine C hampagne . . . 5  — 2 60
Cognac fine Champagne tres-vieu . . 6 50 —
Bitter el Pulpero . . . . 3 ------- - —
Bitter d’ Holiande . . . . 4 ------------
Rhum Martiniąue . . . . 2 50 1 30
Rhum Jamaiąue . . . . 4 -------------
Genićvre . . . .  . 2 25 1 20
Kirsch, Gin, Whiskey . . . 2 50 — —

I d q u e u r s .
Benedictine . . . . . 5 75 3 —
Chartreuse jaune et verte veritable . . 6  — 3 20
Chartreuse de Bordeaux ąualite superienre . 5 — -------
Auaneine, liąueeur uouvelle citrafine . 5 — 3 —
Crćme Vanille, Annanas, Moka, Cacao, Rosę,

Menthe, Absinthe. Noyau . . 4  — =  —
Curacao, Marasąaino, Kummel de Biga . 4 ------------
Ragpail, liquer hygiśniąue peppershent . 4 ------------
Anisette de Bordeaux . . . , 4 ------------

Y’in  d e  Q n i n q n i u a  C a l i s a y a  a u  I ł o r d e a n x  e t  a u  M a la y a  la  b o u t e i l l e  3  f l .
■ Les commandes de gros seront tojours exócutćes avec le plus grand soin.

Gmina miasta Lwowa poszu
kuje do wykonywania r z e m i o s ł a  
r a k a r s t w a  w obrębie miasta 
Lwowa i wsiach sąsiednich na rok 
1877 przedsiębiorcę z którym w 
tej mierze kontrakt zawarty będzie.

Przedsiębiorca otrzyma od 
gminy miasta:

1) używanie realności miejskiej 
pod 1. 388ł/, z budynkami i gran
tami w obszarze 5 morgów 1247 
sąż. kw adr.,

2) dodatek przemysłowy w 
kwocie 315 zł. a to 210 zł. na u 
trzymanie przynajmniej 3 pachoł 
ków a 105 zł. na utrzymanie ko
nia, — nadto przyznane mu są na- 
leżytości, które mu od stron po
bierać wolno:
a) za wywiezienie, oprawę i za

kopanie ścierwa podłng ko
nia, bydła lub innego w tym ce
lem oddanego mu zwierzęcia 
ze zwrotem sk ó ij końskiej, 
grzywy, podków i ogona 1 zł. 
60 c. tudzież za wydobycie 
łojn z padłego bydlęcia o ile 
to ze względów sanitarnych bę 
dzie dozwolonem 50 c. w. a . :

b) za wywiezienie, oprawę i za
kopanie ścierwa padłego źre
bięcia lab cielęcia zostaje mn 
skóra zamiast zap łaty ;

c) w razie jeżeli zwierzę wraz z 
skórą do zakopania jest prze
znaczone, należytość 70 c. w. a.:

d) za pozwolone przez magistrat
wypuszczenie psa schwytanego 
50 C. W. a. 4627 1—1
Chcący się ubiegać o otrzy

manie tego przedsiębiorstwa winni 
iswoje podania, zaopatrzone w do
wody wieku pełnoletniego, uzdol
nienia do rzemiosła rakarstwa i 
życia nienagannego, wnieść do Ma
gistratu kr. stół, miasta Lwowa 
najdalej d o  3 1 . g r u d n i a  1 8 7 6 .  
O d M a g istra tu  kr. st. m ia sta .

Lwów, d. 15. grudnia 1876.

!! Święta!!
Wszystkie świąteczne artykuły w najlepszej jako
ści, W ina, P iw a , P o r te r , R o z o lis y  ła ń c u c k ie ,  

L ik ie r y  damskie itd. poleca

•s. K .  Nowicki
obok c. k. jeneraluej komendy. 4622 1-

K w i t y  d e p o z y to w e
( D e p o u łr u n g s s c h e in e )  39591 8—12

(na austr. losy) ty lk o  u  J ó z . K o h n  & Co., B a n k h a u s ,

w e  W ied n iu , I .  K a r n t n e r s t r a s s e  N r .  4 5 ,

Niezawodne wygrane!
Ł o s  b r n n s z w i e k i  z  w y c i ą g n i ę t ą  s e r j ą  z ł .  1 8 5 ,  pół losu 65 zł., 

ćwierć losu 35 zł., dziesiąta część 14 zł., dwudziesta i zł. Ciągnienie 31. grudnia 
Ogół wygranych czyni 3*1000 mark państw, w zlocie.

P r o m e s y  n a  lo s y  k r e d y t o w e  4  z ł .  5 0  e .  i stempel, p r o m e s y  
l o s y  m i a s t a  W i e d n i a  z ł .  8 - 5 0  i stempel, razem 7 zł. c. Główne wy

grane 401.000 <ł. Ciągnienie 2. sty.znia 1877.
Z a l i e z k i  n a  p a p ie r y  p a ń s t w o w e  i  l o s y .
K n p o n y  s t y c z n i o w e  b ę d ą  jn ż  t e r a z  w y p ł a c a n e ,  
w i e d e ń s k i e  l o s y  m i e j s k i e !  których najniższa wygrana wynosi 

13C zł., a podnosi się do 200 zł., sprzedajemy no kursie dziennym lub pojedynczo 
a spłatą w 19 ratach po 6 zł., w razie wcześniejszego odbioru losu, co się każdego 
zasu dopuszcza, wynagradzamy 6 pTC. odsetków. 4532 9 - ?
N yitra itfc Comp, Wien, Karntnerstrasse 1^/18 (eisernes Haas).

ydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.

Towar/, wzajemnego kredytu

Udziały
Wkładki na książ. 
Weksle reeskontow. 
Procenta pobrano 
Fundusz na dywid. 
Fundusz rezerwowy 
Pozostało z r. 1875

H. Wodzieki.

Przychód:

w  K r a k o w ie
S ta n  z  d n ie m  3 0 . lis to p a d a  1876.

307968 zł. 47 ej. 
912277 
128070 

81044 
15933 

1816 
418

61

32
92

1448520 „
H. Komar

Weksle eskontowane 
Procenta wypłacone 

skapitalizowane 
Dywidenda wypłacona 
Koszta administracji 
Gotówka w kasie

Rozchód:
1393490 zł. 07 ct.

26
H. Kieszkowski.

21.762 „ 15 „ 
13148 „ 85,

6796 ,  Ol „ 
12323 „ 18 ,

1447520
L. Jędrzejowicz.

26

Filia tego Towarzystwa we Lwowie
na n .  p iątrze  w budynku  T ow arzystw a kredytow ego ul. K arola  L udw ika 1. 1.

przyjm uje wkładki na rachunek bieżący
także i od osób niebędących członkami za opłatą 6 pret. w stosunku roku od dnia 
złożenia pieniędzy.

Procenta niepobrane z dniem 1. stycznia i 1. lipca każdego roku, będą do 
wkładki doliczane i według tej samej stopy oprocentowane.

K a s a  F i l i i  z w ra c a  w k ła d k i :
do 300 zł. w. a. bez wypowiedzenia 

nad 300 zł. do 1000 zł. w. a. za 5 dniowem wypowiedzeniem.
„ 1000 ,  „ 5000 „ „ „ 10 
,  5000 „ „ 10000 „ „ „ 20

Lwów d 16. grudnia 1876. 4617 i —3

Z drukarni .Gazety Narodowej* pod zarządem A. Skerla.
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